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Seminarium 


TYDZIEŃ FILMÓW pe. BIORE 
ANGIELSKICH dla 


działaczy 
partyjnych 


W dniach 19—30 czerwca br. 
Wydział Kultury KC PZPR 
wraz z Wyższą Szkołą Nauk 
Społecznych przy KC PZPR 
zorganizował kurs filmowy 
przeznaczony dla partyjnego 
aktywu kulturalno-oświatowe- 
yo. Wykłady, które poprowa- 
dzili czołowi pedagodzy i kry- 
tycy filmowi (Antoni Boh 
dziewicz, Leoh  Bukowieckt, 
Stanislaw Grzelecki, Aleksan- 
der Jackiewicz, Bolestuw Le- 
wieki; Bolesław Michałek, Je- 
rzy Toeplitz, obejmowały te- 
maty : historii i teorii filmu 
oraz warsztatu filmowego 


moc 


Jak Już zapowiadaliśmy — w dniach od 13 do 22 czerwca Na zdjęciach — przedstawiciele polskiego filmu witają 
p pNĘY e JYMEĄ PUBÓW ARĘKOIEK „ŃŻ  aaieuki zkiocim przeć pokazem Mawacoyn «Ka ANDRZEJ MUNK 


inaugurację Tygodnia przyjechali przedstawiciele kinem: 


zupełniłby przegłąd 0- 


Imprezę tę u koncentracyjnego, w którym 


R) tografi brytyjskiej: dyr. nacz. Associated British Pathe- Skarpa" (z lewej: Andrzej Łapicki, Yvonne Romain, Jerzy 
HR | Yovce - Mazzregor| Scoti, producenci — John R. Stapelton _ Toeplicz i Lucyna Winnicka, z prawej: Yvonne Romain, dyr.  —_ będzie realizować w zespo 
IKenneth Allen, Antoni Górzyński z AB-Pathe oraz akto-  cyp Figlewski | Tony Hancock). Inne zdjęcia angielskich ic KAMERA _ film - wedhig 
rzy —. Yvonne Romain i Tony Hancock. W terminie póź- zsakceptowanego ostatnio sce- 
niejszym przybyli m. ln.: producent Arthur Watkins, reży- gości Oglądajcie na tylnej okładce. nariusza Zofii Posnysz pt. 
=] | ser Michael Powell J aktorka Billie Whitelaw. Wywlady z nimi zamieścimy w najbliższym numerze, Npusaierkać, Temat tego Ge 
— jariusza był już wykorzysta” 
PRZE - ny w radio 1 telewizji. Jest to 
współczesna opowieść psycho+ 
logiczna — 2 retrospekcjami 
A odnoszącymi się do lat wojen- 
nych. Bohaterami filmu Jest 
Spotkania turę filmową, afisze. programy kino- troje ludzi — narzeczeni - 
LALA Kas OPONA OWENA AO EEG JG OŚĆ Niemcy powracający pó Ja- 
z 1 rozmówki nych przed laty filmów, które. warta Niemiec | upasażerku” - Pol. 
+ byłoby pokazać szerszej publiczności kó; BYlASSOAEANNIG "obÓCI 


realizowanych pod- „narzeczona” sprawowała pod 


listopada 18% roku wysłannik koło stu filmów 
JĄ brac” rumióre, Eugeniusz Du- czas sześćdziesięciu pięciu lat istnie- Czas wojny funkcję kapo. 
Pont. Zaprezentował krakowia- nia kinematografii - połączony z ob- znany operator Jan Laskowski 
nom genialny wynalazek kinemato- adam” SOWaAła azokiał Mk c 5 ż, ŚRĄ 
Brafu. PIEtWSZA PTOJEKCJA Odbyła SIĘ | Puórem wioska o a elda W IL 0 . 
Woreancze „Miejskim. "provadzanym tuórcy widowiska filmowego. widzenia. do jutat) zadebiuwje w Trzej 
wówczas przez Tadeusza Pawlikow- a marginesie" tego przeglądu E SEJORE BRZ 
skiego. chcemy pokazać filmy dokumentalne, sz e) DO UE O 
Zbliżająca się 65-ia rocznica tego tematycznie związane z Krakowem i Zreaiizuje on mim pt. „Kosiarz: JTC€ZUSErFZY 
wydarzenia ma stać się okazją do Ziemią Krakowską wadhig 1 zómeckiaza i OPTAEDWENEGO 
JACY Eee tina Oczywiście z imprezą o takim : wspólnie z Mieczysławem Piotrow- EZ (AOR ROJA 
vyci ogólnym hasłem _..ktraków AL ZZŚENA 5 z utkiewicz t Gerard Za- 
wych pod ogólny sięgu wiążą się ene_ wydatki skim. Tematem filmu są konflikty  lewski zrealiżują w zespole 


filmowy 1896-1961 i 
powstałe wśród grupy mężczyzn, ko- DROGA film nowelowy pt 


© przygotowaniach do listopado- „jadą odcień Godów owale 
wych uroczystości informuje dyrek- KŁOPOTY siarzy trzciny wodnej. scenariusza Jana Józeja Szcze- 
ice rain eko dArchieF Ani Pla we A pańskiego. Będzie to komedia 
CENEO SEZ W E Prcducentem „.Kosiarzy* jest ze- satyryczna o perypetiach na- 
go. przewodniczący Komisji Badań - AS AA 
Historii Filmu Polskiego — Włady- i spół STUDIO. Film będzie realizowa- | oeltjędzającyeh ojczyzny Mak, 
sław Banaszkiewicz. ny w atel'er łódzkim i w pienerze. łatach nieobecności * 

— Komisja została powołana do ży- 

cła w 1950 roku jako narodowy od- 

dział Międzynarodowego Biura  Ba- —- 

dań Historii Filmu przy Międzyna- AWA . 
rodowej „Federacji Archiwów Filmo- ł 

wych. W roku ubiegłym zorganizo- głównie na sprowadzenie wielu fu " uz w Qlelier 
A ności ao acławyjeni Mów, których nie mamy ib archi. 

. imprezę krakowską, Według za-  wum. Aby jednak podejmować wstęp- Reżyser JERZY PASSENDORFER i operator WŁADYSŁAW FORBERT 
mierzeń — ma się odbyć konferencja ne prace, musimy mieć zapewnioną (z prawej) przystąpiłi do realizacji filmu „WYRÓK* — o tematyce 
naukowa, poświęcona działalności pomoc ze strony krakowskiej Rady społeczno-obyczajowej. Z lewej: aklorzy — Wieńczysław Gliński i Wi- 
krakowskiego Instytutu Filmowego, Narodowej. Idzie tu o artystów-pla- told Skaruch czekają na kolejne ujęcie. Keporiaż 7 realizacji tego 
istniejącego w latach 1945—6. polą- styków, którzy urządziliby wystawę tlimu — za tydzień. 
gona ze zjazdem pedagogów i wy- oraz odpowiednie pomieszczenia (sa- 

. chowanków tej pierwszej po wyzwo- lą konferencyjna. projekc, Ź 
leniu uczelni filmowej. Sesję uzupe-  cowa)  ROZmowU de wn leni 
niq pokazy filmów. które powstały + CY z, 
w kręgu tej szkoły, jać np. „Dwa rwają od marca, jednak pomimo 
razy dwa jest cztery* Antoniego _ wielokrotnych zapewnień ze strony 
Bohdziewicza, ..Wieliczka” Jarosława _ przedstawicieli władz krakowskich 0 
Brzozowskiego. całkowitym poparciu dla tej tnieja- 
lywy — nie możemy doczekać się 


Projektujemy także zorganizowanie 
wielkiej wystawy pod nazwą .Kra- 
ków filmowy 1896-1961*.  Centralre 
Archiwum Filmowe posiada wielo 
cennych dokumentów — starą apdra- Notowała: E.5.W. 


pisemnego — potwierdzenia naszych 
propozycji. To właśnie nas niepokoi 
i wstrzymuje przygotowania. 


Poszukiwania 
Jacka i Placka BOYTMZNNOKNNZ 


zalęknieni tróchę chłop- 
kandydują do gtównych Zespól realizatorów filmowych SYRENA przystąpił do realizacji 
— Jacka i Placka — w _ filmu z życia grotołazów pr. „Przemlany* wedlug scenariusza Janu- 
nowym filmie reżysera Jana sza Chudzyńskiego. Reżyseruje Stanislaw Możdżeński, znany doku- 
Batorego „O dwóch takich, co  mentalista, debiutujący w filmie fabularnym (zdjecia — Antoni Wój- 

towicz, Kierownictwo produkcji — Mieczysław Wajnberger). W głów- 
nych rolach filmu wystąpią: Ewa Krzyżewska, Adam Hanuszkiewicz, 
Andrzej Nowakowski i Tadeusz Pluciński, 


ukradli księżyc: 


Makuszyńskiego. Przed rozpoz zgięcia plenerowe rozpoczęto w ostatnich dniach czerwca w Za- 
<zęciem próbnych zdjęć — _ kopanem: 2a parę tykodni ekipa przeniesie się do atelier w Łó- 
odbyło się spotkanie reżysera dzi. Realizacja filmu zostanie ukbńczona w bieżącym roku; na ekra- 


© TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZI 


z* kandydatami. nach — „Przemiany* ukażą się w roku przyszlym 


KUPILIŚMY 


następujące filmy radziec- 
kie, wyprodukowane w 
1960 roku (tytuły tymcza- 
sowe): 


oławiacze gąbek" reż, M. 
Zachariasa. Film zrealizowany 
w ZSRR przez greckiego re- 
żysera — według powieści 
„Nurek* greckiego pisarza N. 
Kazda-Glisa. Dramat psycho- 
logiczny rozgrywający się w 
egzotycznym. ale pełnym nie- 
bezpieczeństw świecie poławia- 
czy gąbek. Grają: A. Korni- 
jenko. J. Wasiliew. O. Kobe- 
ridze. 


e 
„Kocham cię, życie” reż. M. 
Jetszowa. _ Szerokoekranowa 


opowieść z życia młodzieży 
radzieckiej. Głównym bohate- 
rem jest młody inżynier. Gra- 
ja; G, Wiernów. A. Szenzie- 
łaja, J. Bunina. 


* 


„Ostanie salwy" reż. L 
Saakowa. Adaptacja popular- 
nej powieści J. Bondariewa, 
poświęconej problemowi odpo- 
wiedzialności dowódcy za ży- 
cie swoich podwładnych w 
czasie wojny. Grają: J. Na- 
zarow, E. Kucenko, O. Ło- 
zawskij. 


* 


„Dom z facjatką* reż. 
Wazielina. Barwna adaptacja 
opowiadania Czechowa. Lirycz- 
ny fllm o miłości młodego 
małarza | dziewczyny. Grają: 
N. Myszkowa, S. Jakowlew 
Ł. Gordiejczuk. 


* 


raktor i skrzypce* reż 
A. Tarkowskiego. Barwny tilm 
dla młodzieży o przygodach 
małego chłopca, wędrującego 
ulicami Moskwy. Grają: 1 
Fomczenko. W. Żamanskij 


SEMINARIUM 
DLA 
NAUCZYCIELI 


Zarząd Główny Związku 
Nauczycielstwa Polskiego 1 
Federacja Dyskusyjnych Klu- 
bów Filmowych organizują w 
sierpniu (13-25) seminarium dla 
nauczycieli — przyszłych opie- 
kunów szkolnych klubów fil- 
mowych. 

O akcji wprowadzenia filmu 
do sżkół — poprzez kluby fii- 
mowe — pisaliśmy już na na 
szych łamach. Sierpniowe se- 
_minarium jest pierwszą im- 
prezą zapowiadającą rychłe 
zrealizowanie ambitnego 23 
mierzenia — założenia pierw 
szych stu klubów już we 
wrześniu br 


Sekretarz Komitetu Organi- 
zacyjnego 1 Ogólnopolskiego 
Festiwalu Filmów Krótkome- 
trażowych w Krakowie wy- 
jaśnia. że nagroda festiwalo- 
wa „Smok  wawelski” nie 
przedstawia _ siedemnastowie- 
cznej pieczęci krakowskiej — 
jak injormował red. Lech Pi- 
janowski (FILM mr 24): jej 
autorem jest krakowski urty- 
Sta rzeźbiarz. Jerzy Olkuski 


* 


W nr 25 FILMU, do rubry- 
ki „Z prasy zagranicznej” 
wkradł się błąd techniczny — 
wskutek czego uległo znie- 
kształceniu zdanie cytowane 
za_ krytykiem brytyjskim 
Paddy Whannelem (szpalta 5, 
akap. 1). Zdanie to winno 
brzmieć: .„Sztuka nie jest neu- 
tralna*. Ża błąd ten przepra- 
szamy Czytelników | autora 


rubryki ..Z prasy zagranicz- 
nej" — red. Zbigniewa „Ga- 
wraka. 


PO KINIE 


g e jak jest wreszcie z tą nudą w pol- 

| | skich filmach oświatowych? Nie moż- 

na przecież odmówić ich realizatorom 

niezwykłej staranności w przygotowy- 

waniu materiału. Wiecej, trzeba powie- 

dzieć, iż robią wszystko, aby wiadomości, jakie 

chcą przekazać widzowi, zostały jak najatrakcyj 

niej przedstawione. Ileż tricków, ile historyjek 

wymyśla się przy każdej okazji, aby tylko ta lek- 
cja filmowa była jak najbardziej frapująca. 

Otóż właśnie: lekcja. Boję się, że nasz film 
oświatowy zbyt mocno przejął się swoją rolą na- 
uczycielską. Kto wie nawet czy nauczycielską? Cza- 
sami chciałoby się powiedzieć, iż dąży do tego, 
aby stać się czymś w rodzaju pomocy naukowej. 
Uzupełnieniem szkolnej pracowni biologicznej lub 


7. 


repetytorium dla tych, którzy dawno :szkołę opuś- 
cili. 

Wszystkim, uważającym mnie w tej chwili za 
heretyka, śpieszę donieść, że co by się nie wyda- 
rzyło, będę uważał film oświatowy za — sztukę. 
Sztukę na pewno specjalnego gatunku, na pewno 
jak najściślej związaną z zadaniami popularyzacji 
wiedzy. ale przecież sztukę. 


I nie jest to scholastyczne rozróżnienie. Jeżeli 
bowiem mówimy — sztuka, trzeba nam się jed- 
nocześnie zastanowić, czy wystarczy nakręcić film 
o polskim Ośradku Badań Atomowych tylko po to, 
aby dać widzowi dobrze zestawioną sumę informa- 
cji? Czy zadowoli nas sama beznamiętna relacja? 
Suchy, dydaktyczny komentarz do świetnych nie- 
raz zdjęć? Musimy odpowiedzieć ma niezwykle 
ważne pytanie: jaka jest rzeczywista rola twórcy 
filmu oświatowego? 


Wydaje mi się, że zbyt często bywa on zręcz- 
nym rzemieślnikiem. Człowiekiem, który uważa, iż 
nie powinien pokazywać widzowi własnej twarzy. 
Tak chyba bowiem najlepiej dałoby się określić 
ujawnienie przez niego. że jest zafascynowany te- 
matem, który pokazuje; wytłumaczenie, dla jakiej 
prawdy zdecydował się sięgnąć do tego, a nie in- 
nego zestawu materiałów. 

Prawda.. Jeżeli dodamy jeszcze przymiotnik — 
filozoficzna — będzie to brzmiało niezwykle po- 
etycznie. Cóż jednak zrobić, jeżeli jestem jak naj- 


ilmie oświatowy, je 


bardziej przekonany a niezbędności poetyckiego 
srojrzenia w filmie oświatowym. Tu, niestety, mu- 
szę się powołać na Disneya, okupującego ostatnio 
nasze kinowe : telewizyjne ekrany. tzn. na jego 
dokumentalne filmy przyrodnicze. Zgadzam się 
ztym, że postawa filozoficzna, jaką reprezentują 
te filmy, może wydawać się nam częstokroć ba- 
nalna. Ale jednocześnie jestem prawie pewien, iż 
bez próby uświadomienia sobie. po co pokazuje 
się widzowi rezultat wielomiesięcznego filmowania 
lwów czy — kiedy indziej — pustynnych żyjątek, 
nie mielibyśmy tych scen, które oglądamy z zapar- 
tym tchem. Bo to właśnie nie tylko poglądowa lek- 
cja przyrody. Bo to nie informacja i ciekawostki. 
I jeżeli pokazuje się nam nieprawdopodobnie wprost 
„ludzkie" reakcje zwierząt, jeżeli podkreśla się ich 
podobieństwo do nas, to po to przecież, aby pod- 
ważyć naszą fałszywą dumę, udowodnić naocznie, 
że naprawdę jesteśmy jedną » odmian kręgow- 


, 
ztuką. 


ców. Nie jest to znowu stwierdzenie aż tak bardze 
banalne. A nawet jeżeli my potrafimy wyzwolić 
się z tego egocentryzmu, jeżeli mamy przed sobą 
stokroć ważniejsze problemy do rozwiązania, to 
czemu nie podejmują ich nasi realizatorzy. Czemu 
nie próbują szukać w otaczającym ich świecie co- 
raz to nowych argumentów, pozwalających kształ- 
tować widza wedle uznawanej przez nich filozofii. 
Nie znaczy to. aby musieli stać się dogmatykami. 
Aby zaczęli wprowadzać do swoich filmów na- 
trętne komentarze (och, te komentarze!) Film 
oświatowy jest przecież jedną z największych szans 
uświadomienia człowiekowi, jak złożony jest świat, 
w którym żyjemy, ile w nim rzeczy trudnych 
i nie wyjaśnionych. Jak daleka od „wszystkowie- 
dzenia” jest postawa współczesnego racjonalisty. 


Wszystko to jednak jest przy rzemieślniczym 
stosunku do tematu zupełnie niemożliwe. I nie ma 
co się zasłaniać niestosownością tak mało skromnej, 
wobec cudów nauki, postawy reżysera. Skromność 
nie może wykluczać osobistego spojrzenia na spra- 
wę. Szacunek dla wiedzy nie powinien kończyć 
się dezercją. Inaczej, niestety, coraz dalsi będzie” 
my od sztuki, a coraz bliźsi filmu instruktażowego 
Nie będę tu nawet mówił o lekcji czy wykładzi 
Coraz bardziej bowiem zwycięża w naszych cza- 
sach pogląd. że dobry nauczyciel powinien wie- 
dzieć, co myśli o wiedzy, jaką zamierza rozpo- 
wszechniać. 


ERNEST BRYLL 


ezspornie najlepszym i 

najciekawszym  progra- 

mem w tym tygodniu 
był program bardzo pi 
sty, który nie wymaga! 
nawet chyba nie znióstby) 
pokrętnych koncepcji rea- 
lizatorskich, zawiłej opr: 
wy formalnej, dziwnych 
przejść, szumnych dekor: 
Cji; przed kamerą siedział wić 2 seasem, z przeko- 
człowiek. patrzył w kame-  naniem. Wąziutka jest zra- 
re i mówił do wińzów. nica między zawędzeniem 


Byla to „Opowieść o Ku- i zlędzeniem — Breza nie 
bie* Tadeusza Bręzy. Śłu- przekroczył jej ani razu 
chalem z wielkim zainte- i nawet się o nią nie o- 


resowaniem, żałowałem, że  tarl. Niestety, inni prze- 


gactwo cykli, obfitość ma- 
zazynów przywiązują bo- 
wiem widzów do _prograe 
mu. I taki program trud- 
niej jest oceniać — trze- 
ba bowiem precyzyjnie 
pamiętać, jak rąk temu 
wygląda! np. „PerySkop'... 
A_ któż to pamięta?. 
Dostrzegam jedno duże 
niebezpieczeństwo _ (nieza- 
leżnie już od jakości po- 
szczególnych telewizyjnych 
magazynów, o której wie- 
le niedobrego można by 
i kiedys na pewno trzeba 
bedzie powiedzieć): gdy 


„Kalejdoskopy”, 
kie_dni tygodni: 
przyjrzeć się nieco bliżej 
programowi  telewizyjne- 
mu. okazuje się, że więk- 
szość pozycji  programo- 
wych to różnorakie pozy- 
cje cykliczne 


już się skończyło... — 
tem zas zastanowił 
dlaczego zwykłe  opowia- 
danie bylo tak ciekawym. 
tak dobrym, tak fascynu- 
jąco telewizyjnym progra- 
mem. 


To nieprawda, że telewi- 
4ia mie znosi mówienia i 
że pogardzają nim telewi- 
fzowie. Wszystko bowiem 
zależy od tego, kto mówi 
i o czym mówi. Breza jest 
świetnym pisarzem, ale 
przed kamerą ant słowa 
pisanego nie odczytał — mó- 
wil żywo, po prostu, bez- 
pośrednio; wie zapewne, że 
jest równie świetnym za- 
wędziarzem i umie to wy- 
korzystac, Dzieki bardzo 
nowoczesnemu wynalazko- 
i XX wieku, telewizji, 
ma szanse odrodzić Się z. 
pomniana sztuka gawędze- 
ciekawego opowiada- 

bia o tym, co się widziało 
i przeżyło. Aby się odro- 
dziła, trzeba takiej indy- 
widuslności jak Breza, i 
trzeba mieć taką, jak on, 
odwagę: nie ozdabiać słów 
niczym niepotrzebnym, nie 
stroi kunsztownych | for- 
malnie sztuczek. lecz mó- 


kraczają tę granicę na ma- 
łym ekranie zbyt często. 
Także przez porównanie 
„Opowieść o Kubie" nie- 
Zmiernie zyskała. 


Obejrzałem 2  zacieka. 
wieniem nową stałą pozy 
cje programu — telewizyj- 
ny magazyn _ wojskowy, 
redagowany przez Karola 
Lubeiczyka. Była to mie- 
strawna | popraw- 
wojska, 

—_ na 
przyjmie. 1 
Wtedy będziemy mieli w 
telewizjj nowy magazyn 
wojskowy i dawne, trady- 
cyimie już ziawiające się 
w _ programie magazyny: 


wiejski (Niedzielna Biesia- 
da), kulturalny 


yki_międzynaro- 
dowei_(Peryskop), dziecię- 
cy (Klub Myszki Miki) 
Z pewnością coś opuści. 
lem..a to przecież nie ko- 
niec; liczne magazyny zja- 
wiają' się także stale w 
programach stacji  lokal- 
nych — najróżniejsze „Tele. 
tyzodniki”, „Aktualności: 


5 


magazyny, 


Alwa- 
sztuki 

poniwdztałk. 

wy Teatr Telewizji (od lewe) 
Marian 

Gajda). 


kt, 
sław 


oskt, Andrzej Szczep 
Miec 


Kłosa! 


Lubomirski090, 


wystawił 


zbiorowa z „Don 


Scena 
reza' 
którą 
Roman 
Wyrzyko! 
kowski 


telewizja jest 
cyklem cyk! 


wa — wydaje mi si 
„umagazynowienie” | 
klicznienie* naszej telewi- 
zji jakoś świadczy o jej 
zupelnej doroslości (na po- 
dobnej zasadzie  funkcjo- 
nują najbardziej rozwinię- 
te telewizje świata) — bo- 


tygodnik kulturalny publi- 


kuje w każdym numerze 
dwa felietony. jest cieka- 
wy, gdy pięć — może być 
bardzo ciekawy, ale pize- 
staje być tygodnikiem 
kulturalnym. Coś _ podob- 
nego zaczyna grozić na- 
szej telewizji — bo nigdy 
jeszcze nikomu nie wyszło 
ma zdrowie zbyt wiele 
form dla zbyt wątiej tre 
ści. 


ARGUS 


„DESZCZOWA PIOSENKA* 
najgłośniejsza, a jednocze- 
śnie — jak twierdzą nie- 
którzy — najlepsza amery- 
kańska filmowa komedia 
muzyczna, stanowi  kolej- 
ną pozycję remanentową 
naszego bieżącego repertu- 
aru kinowego. Jest to jed- 
nak film interesujący, bo 
historyczny w podwójnym 
sensie: ukazuje dramatycz- 
ny .przełom w _ historii 
techniki filmowej — przej- 
ście od kina niemego do 
dźwiękowego — a  jedno- 
cześnie sam jest zamknię- 
tym już ctapem w historii 
swego gatunku — musi- 
calu. Dlatego nie sposób 
ocenić go nie patrząc nań 
historycznie, 

Musical filmowy na- 
radził się w roku 1927 ja- 
ko brat mleczny filmu 
dźwiękowego. Od  bierw- 
szych dni żywota przypad- 
ła mu w udziale rola bar- 
dzo zaszczytna: wspólnie z 
operetką ratował artysty- 
czną rację bytu począt- 
ków kina dźwiękowego, 
wprowadzając do rozgada- 
nego, pełnego hałasów i 
szmerów, „filmu .stupro- 
centowego* element obcy 
w konwencji, ale aiewąt- 
pliwie wzbogacający ska- 
lę doznań widza kinowego. 
Potem, gdy kino dźwięko- 
we nauczyło się szeptać, a 
nawet milczeć, musical 
— dobry musical: inteli- 
zentnie dowcipny i precy- 
zyjny w wykonaniu — 
stał się jednym ze szla- 
chetniejszych rodzajów 
masowej rozrywki, był — 
i pozostał do dziś — for- 
ma kina komercjalnego w 
pelni zasługującą na ak- 
ceptację. 

Musical lat trzydzies- 
tych — to Fred Astaire, 
lata czterdzieste — to okres 
świetnych debiutów (Rita 
Hayworth. Gene Kelly, 
Cyd  Charrise, Vincente 
Minnelli) i początek walki 
o nową formułę stylistycz- 
ną, wreszcie lata pięćdzie- 
siąte — to zwycięstwo i 
początek hegemonii wiel- 

j trójki: Minnelli — 
Donen — Kelly. 

Walka szła o maksymal- 
ne wyzwolenie się 7 kon- 
wencji teatru muzycznego. 
Udźwiękowienie kina otwo- 
rzyło bramy Hollywoodu 


dla legionu pracowników 
Broadwayu. Nic dziwnego, 
że rewia i operetka, a wła- 
ściwie godzący je musi- 
e teatralny, wtargnęły 
szeroką falą na ekrany. 
Widowiska te, uważane za 
syntezę „wszelkich możli- 
wości catralnych", wzbo- 
gacone teraz o „wszelkie 
możliwości filmowe", jeże- 
li nawet nie były sfilmo- 
wanym teatrem, to wciąż 
pozostawały filmem  te- 
atralnym. Wzgląd czysto 


Leszek Armaty: 


komercjalny przemawiał za 
adaptowaniem wszystkich 
tak kasowych widowisk 
Broadwayu, jak „Oklaha- 
„Pocałuj mnie, Ka- 
Chłopcy i dziewczę- 
„Król i ja”, „Połud- 
niowy Pacyfik", „Porgy i 
Bess”, czy też znanych u 
nas — „Rekord Annie" i 
„Czarna Carmen", żeby 
wymienić tylko te najgłoś- 
niejsze, zrealizowane w o0- 
statnich trzydziestu  la- 
tach. Oczywiście widz, któ- 
ry szedł na „Oklahomę*, 
chciał zobaczyć  „Oklaho- 
mę* i nie było powodu, 
aby w firmowym  opako- 


waniu przemycać mu coś. 
innego. Stąd w zaadapto- 
wanych na ekran musi- 
calach — nazwijmy je: 
operetkowych — . panoszył 
się teatr pod _ wszelximi 
postaciami. Uciekający bo- 
hater mógł w każdej chwi- 
li zatrzymać się, aby od- 
śpiewać arię o tym, że jest 
okrutnie ścigany. Tłumy 
przechodniów w  dowol- 
nym momencie zamieniały 
się w chóry i zespoły ba- 
letowe. Gigantyczne drapa- 


cze chmur okazywały się 
tylko.., dekoracjami, umie- 
szczonymi na obrotowych 
scenach. Wschodzące słoń- 
ce było pomarańczowym 
jupiterem. 

Donen i Kelly postano- 
wili stworzyć coś nowego. 
Bliższy im był inny gatu- 
nek musicalu, mniej 
obciążony teatrem: rewia 
w stylu Freda Astaira. Ale 
i en grał w filmach prze- 
ważnie role zawodowego 
tancerza, a tańcząc nie o- 
puszczał sceny. Donen i 
Kelly chcieli wyprowadzić 
taniec i śpiew z teatru na 
ulicę, zrywając jednocześ- 


nie z konwencją operetki. 
Wszelkim popisom wokal- 
nym czy tanecznym chcie- 
li nadać charakter swo- 
bodnej, nie wymuszonej 
improwizacji, zgodnej jed- 
nak z logiką i dramaturgią 
przedstawianych wyda- 
rzeń. Już w swoim pierw- 
szym wspólnym filmie za- 
tylulowanym „Ponad mia- 
stem* (On the Town, 1949) 


behaterem uczynili Nowy 
Jork, miasto - olbrzym, 
pelne drobnych  codzien- 


nych spraw. W dwa lata 
póżniej powstała „Deszczo- 
wa piosenka". 


Pomysl, który legl u 
podstaw scenariusza Betty 
Comden : Adolpha Gree- 
na, byl genialny w swojej 
prostocie: można przecież 
powtórzyć wszystko, co już 
było, przedstawiając to w 
innym niż dotychczas wy- 
miarze, Zakpić sobie z u- 
święconych schematów, po- 


bawić się kosztem tego 
wszystkiego, co od lat 
sprzedawano z miną po- 


ważną * namaszczoną. Po- 
wstał film o trudnych po- 
czątkach filmu  dźwięko- 
wego, zabawny pastisz go- 
rączkowych wysiłków Hol- 
lywoodu. 

Ukazane środowisko po- 


zostało co prawda kon- 
wencjonalne, ale nie po- 
służyło to bynajmniej 


twórcom „Deszczowej pio- 
scnki* za pretekst do cy- 
klu konwencjonalnych wy- 
stępów estradowych. Wręcz 


odwrotnie:  d. dowód 
szlachetnej przekory usu- 
wając wszystki tańce 


„protesjonalne* albo do re- 
trospekcji (życiorys Dona), 
albo w sferę wizji twór- 
czej (zamierzony spektakl). 
Ich dystans do obu tych 
partii filmu podkreślony 
został dodatkowo — w 
pierwszym wypadku kon- 
trapunktem _ dźwiękowo - 
wizualnym: obrazy w Sbo- 
sób żartobliwy demaskują 
kłamstwa Dona, w drugim 
— przesadnym przepychem 
inscenizacji: identyczne 
sceny powtarzane w róż- 
nych kostiumach. Nawet 
Jedyny taniec sentymental- 
ny, duet miłosny Kelly — 
Reynolds, umiejscowili w 
pustej hali atelier, każąc 
Donowi demaskować tech- 


niczny mechanizm „fabry- 
ki snów”. 

Inne tańce i piosenki 
„2aimprowizowane* zostały 
poza sceną (ulica, pokój 
mieszkalny, kulisy) są 
bądź usilowaniem wywo- 
łania radości (taniec akro- 
batyczny O'Connora), bądź 
też po prostu erupcją tej 
radości (trio Kelly — Rey- 
nolds — O'Connor). Donen 
i Kelly udowadniają, że 
piosenka i taniec mają 
rację bytu w każdej sytu- 
acji życiowej, byleby pre- 
tekst byl dość dowcipny, 
inteligentny i  prawdopo- 
dobny. Najlepszym tego 
przykładem — piosenka 
„Mojżes: odśpiewana 
przez Kellego ! O'Conno- 
ra w czasie lekcji wymo- 
wy. 

A przy tym wszystko to 
razem wzięte: od premiery 
„Królewskiego kochanka 
poprzez wypowiedź biogra- 
liczną Dona, perypetie z 
mikrofonem, aż po montaż 
kolorowej hollywoodzkiej 
superrewii (girlsy wykwi- 
tające z tuby śpiewaka! 
wszystko to jest przecież 
radosną kpiną z przeszłoś- 
ci, kpiną podkreśloną przy 
pomocy wszelkich  możli- 
wych środków: przesadą 
interpretacji, fałszywym 
przepychem, nawet kolo- 
rem. Jaskrawe, kontrasto- 
we barwy — sekwencji 
przedstawiającej w  skró- 
cie rozwój rewii filmowej 
zręcznie demaskują prymi- 
tywizm artystyczny tych 
superinscenizacji, ich czy- 
sto komercjalną inspirację. 


Przy tak różnorodnych 
tendencjac| satyra na 
musical, jednocześnie 


apologia musicalu — 
„Deszczowa piosenka” jest 
filmem o świetnie wywa- 
łonych proporcjach, plyn- 
nie zmontowanym, cieka- 
wie stotografowanym, Ka- 
mera, prowadzona przez 
Harolda Rossona, udowad- 
nia w sekwencji tytułowej 
tańca, jak sila ekspresji 
wizji ekranowej , może 
brzewyższyć silę widowi- 
ska teatralnego czy bale- 
towego. 

Jest jednak pewne „a- 
le". Dziesięć lat dzielące 
nas od prapremiery tego 
lilmu zaciążyło w sposób 
istotny nad jego  dzisiej- 
szym odbiorem. Zachwy- 
cając się inwencją, dowci- 
pem i zręcznością, z jaką 
Stanley Donen i Gene Kel- 
ly spreparowali tę swoją 
„Deszczową piosenkę", tru- 
dno nie zauważyć, że w 
sumie to nie jest to, co 
byśmy chcieli oglądać we 
współczesnej filmowej ko- 
_medii muzycznej. Niedosyt 
ma swoje źródło nie w 
tym. co w widowisku „fil- 
mowe* (jak dotąd nie 
stworzono w omawianym 
gatunku nic bardziej po- 
mysłowego od „Deszczo- 
wej piosenki*), lecz w tym, 
co rodem z teatru. Zmia- 
ny, jakie zaszły w techni- 
ce układów choreograticz- 
nych, w instrumentacji 
partii baletowych, w spo- 
sobie interpretacji piose- 


nek — czekają na nowy 
musical. 


LESZEK ARMATYS 


Bergmanowskie 
nieporozumienia 


dkąd _ egzystencjaliści 
odkryli, że człowiek 
umiera" — napisał Dy- 
gat w jednym 2 felie- 


» tonów. Ironiczne to 
zdanie przypomina mi się, ilekroć 
mowa o  Bergmanie, twórcy, 


którego zawsze otaczała aura 
wielkiego wtajemniczenia : od 
którego zazwyczaj oczekuje się 
wielkich odkryć i _ rewelacji 
Bergman nie jest „moralistą kon- 
struktywnym* jak Fellini w „La 
Stradzie" ani nie usiłował nig- 
dy stworzyć jakiejś summy wspól- 
czesnego świata, jak tenże re- 
żyser w „La dolce vita”. 

Nie usiłuję wreszcie odpowie- 
dzieć na najbardziej podstawo- 
we pytania, które moglyby okre- 
Ślić jego stanowisko w „spra- 
wach ostatecznych”: profesor 
Borg w „Tam, gdzie rosną po- 
ziomki" zapytany. czy wierzy w 
Boga, udziela odpowiedzi wymi- 
jającej. cytując piękny fragment 
poetycki c „oczekiwaniu na 
przyjaciela”. Ale kim jest „przy- 
jaciel"? Nie wiadomo. 

Bergman nie odkrył bynaj- 
mniej, że życie ludzkie nieu- 
chronnie przemija, że wartości 
tego życia ulegają dewaluacji w 
obliczu śmierci. Nie odkrył rów- 
nież, że ludzie wzajemnie — się 
nienawidzą i pogardzają sobą, a 
mimo to łączą ich związki sil- 
niejsze od tej nienawiści * po- 
gardy. Ci, którzy śpieszyli na 
„Tam, gdzie rosną poziomki" w 
nadziei, ż zerpną = samego 
zdroju prawd metafizycznych — 
wyszli rozczarowani. To arcy- 
dzieło Bergmana jest przecież 
niesłychanie banalne. Lęk przed 
śmiercią, powrót w kraj dzie- 
cinnych lat — cóż w tym rewe- 
lacyjnego? 

Ma rację Rudnicki, że Berg- 
man mówi o rzeczach powszech- 


nie znanych. Ale rewelacyjny 
jest jego sposób mówienia. 
Bergman kreśli sytuacje, w któ- 
rych ludzi zamyka, drąży w głąb 
każdą z tych sytuacji, konfron- 
tuje ludzi ze swym sumieniem, 
ludzi wobec ińnych — i wiel- 
kość kryje się w samej meto- 
dzie rzucania świateł na ludzkie 
twarze, wydobywania - mroku 
nieważnych, zdawałoby się, de- 
tali. Czyni to z wrażliwością po- 
ety i precyzją uczonego. Tak 
zwykła sytuacja jak odwiedziny 
profesora Borga u matki, pod- 
czas której nie dzieje się ani 
nie mówi nic osobliwego, jest 
jednak wstrząsająca: okazuje 
się, że niezależnie od wyraźnej 
granicy między życiem a śmier- 
cią istnieje jakiś stan pośredni, 
obszar poza czasem, w którym 


przebywa stuletnia staruszka; 
najdawniejsza przeszłość staje 
się tu teraźniejszością, jest to 


czymś w rodzaju „ziemskich za- 
światów". Oto przykład berg- 
manowskiego odkrycia. 


Ten zbyt długi wywód ma po- 
przedzić opinię, że „Kobiety cze- 
kają”, dość wczesny film Berg- 


mana z 1952 roku, który ba- 
wi właśnie na naszych ekranach, 
jest pozycją drugorzędną w je- 
go dorobku. Jest to w ogóle 
film niedobry — ale nie dlatego, 
że nie przynosi filozoficznych re- 
welacji. Rzeczywiście, nie przy- 
nosi. Nie dlatego również, że 
znajdujemy w nim motywy zna- 
ne z innych filmów tego twór- 
cy, jak chociażby motyw nie- 
dobranego małżeństwa; przeciw- 
nie, jest to zjawisko sympatycz- 
ne. Rzecz w czym innym: właś- 
nie tutaj Bergman stwarza na 
siłę pozory, że ma nam coś nie- 
zwykłego do zakomunikowania. 

Kilka pań „z towarzystwa” 
zebrało się na letnisku, aby 0- 


powiedzieć sobie parę intymnych 
epizodów dotyczących ich mał- 
żeńskiego pożycia lub poprze- 
dzającego małżeństwo. Jedna z 
nich wyszła za mężczyznę cier- 
piącego na niemoc płciową; 
zdradza go wskutek tego z przy- 
jacielem = „dziecinnych lat" 
Stąd konflikty moralne, dylematy. 
Wreszcie znajdują płaszczyznę 
porozumienia: żona odkryje sens 
w otaczaniu męża  macierzyń- 
ską opieką. Bylby to temat ran- 
gi „Wieczoru kuglarzy”, tym 
bardziej, że Bergman uruchamia 
tu maszynerię do wywoływania 
nastroju. Zbliżenie sugestywnej, 
cierpiącej  twarzyczki _ Anity 
Bjórk. wolne tempo _ narracji. 
klimat jak z „wielkiego Berg- 
mana". W końcu rzecz zupełnie 
w sytuacjach i motywach nie 
pogłębiona, ledwie naszkicowa- 
na, zmierza do happy endu. 
Gorzej jest z drugą opowieś- 
cią. Banalna (n'e szkodzi!) hi- 
storyjka romansu Szwedki i ma- 
larza w Paryżu zostaje tu nie 
wiadomo dlaczego podana w au- 
rze tragicznej i niezwykłej. O- 
pustoszałe mieszkanie dziewczy- 
ny (podkreśla to niezawodny w 
takich wypadkach _ miauczący 
kot), niepokojący cień nieznajo- 
mego za szybą, przewlekłe ocze- 
kiwanie na poród przy akompa- 
niamencie krzyków innych. po- 
łożnie — to tylko część serwisu 
niezwykłości. Później nastepuje 
obszerna wizja — wspomnienie 
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KONRAD 


EBERHARDTU 


rodzącej, otwiera ją dziki ordy- 
narny kankan w stylu „tańca 
śmierci, co zazwyczaj zwiastu- 
je wydarzenia tragiczne. Tym- 
czasem nie należy do nich epi- 
zod zasadniczy: romans w hote- 
liku, o którym tyle tylko można 
powiedzieć, że jest udziwniony 
w szczegółach : zupełnie niein- 
teresujący. Na szczęście długie 
sekwencje porodowe _ (ulubiony 
temat Szwedów, wyraźnie zaja- 
scynowanych fizjologią ludzką) 
w stylu intetesującego w pomy- 
śle, lecz nudneyo „U progu ży- 
Bergmana. zmierzają do 
szczęśliwego rozwiązania: dziec- 
ko rodzi się całe i zdrowe, 
Trzecia opowieść jest naj- 


EVA DAHLBECK 
i GUNNAR BJORNSTRAND 


mniej pretensjonalna (przygoda 
w windzie, podczas której znu- 
dzone sobą małżeństwo odnajdu- 
je się „na nowo”) i może dzię- 
ki temu najlepsza. W każdym 
razie zamiast aury dziwności 
i wielkiego wtajemniczenia ot- 
jawia się nam tutaj bergmanow- 
ski zmysł humoru to w do- 
brym wydaniu. Podkreślam: w 
„dobrym*, ponieważ komedie 
Bergmana („Lekcja miłości”, 
„Uśmiech nocy") są dosyć nie- 
równe, niekiedy zbyt skompliko- 
wane fabularnie, w innych mo- 
mentach ciężkawe : sztuczne. 

Bergman dba zazwyczaj, aby 
pracę jego kamery cechował 
spokój : umiarkowanie, aby kli- 
mat powstawał „wewnątrz* obra- 
zu, wskutek właściwej temu 
reżyserowi kompozycji ludzi i 
przedmiotów, a nie był wyni- 
kiem procederów montażowych. 
Jest zresztą mistrzem od. wy- 
woływania bardzo nieznacznymi 
środkami tej specyficznej aury 
zamyślenia czy też  „wtajemni- 
czenia" w sprawy głębsze, kry- 
jące się pot powierzchnią rze- 
czy zwykłych. Dużą rolę grają 
tu zbliżenia, wykorzystanie eks- 
presji ludzkich twarzy zastyg- 
łych w medytacji, skupionych, 
sugerujących wagę wewnętrznych 
przeżyć. 

Szkoda, że w omawianym tu 
filmie wiele > tych szlachetnych 
środków użytych zostało nada- 
remnie. 


| 


Stanisław Ozimek 


WYTWÓRNIA, O KTÓREJ 


FRONTOWY RODOWÓD 


rzypuszczam, że za parę lat, 
P icay doczekamy się, navesz- 

cie „Historii filmu polskiego", 
nie zabraknie tam rozdziału 
przypominającego wojennę dzie- 
je Czołówki Filmowej Wojska 
Polskiego. Mało kto już pamię- 
ta, iż niejeden znakomity dziś 
r czy operator ma w swej 
biografii bojowy chrzest filmo- 
wy w szeregach Kościuszkow- 
ców 

W okresie, gdy tysiąc 
gnańców, jak ów Józef 1 
ja z wiersza Szenwalda 


wy- 
sadzie- 
przy- 


bywało do sieleckiego obozu ze 
Proszę przyjąć mnie 
a Narodowego Polskie- 
— wśród poborowych 
ludzi, którzy 
Za- 


słowami: 
na żołnier: 
go Wojska” 
znalazła się grup 
stworzyli osobną „formację” 
miast karabinów maszynow 
otrzymali bezcenne, choć mocno 
już zużyte, kamery, w miejsce 
taśm z nabojami — magazynki 
2 taśmą filmową, i poszli do 
ataku znacznie wcześniej niż ich 
towarzysze z innych rodzajów 
broni. Już bowiem moment uro- 
stej przysięgi nad Oką został 
uwieczniony przez własną ekipę 
filmową. We wrześniu 1943 ro- 
ku odbył się pokaz filmu doku- 
mentalnego „Przysięgamy  pol- 
skiej ziemi”, Pod Lenino — ope- 
ratorzy „Czołówki” docierają na 
pierwszą linię. ba, wybiegają na+ 


cz, 


wet na czoło idącej do ataku ty- 
raliery, aby dać na ekranie jej 
trontalne ujęcie Kiedy żołnierz 
silniej przywierał do ziemi i szu- 
kał osłony przed gradem odłam- 
ków, operatorzy polowali na gej- 
zery bliskich wybuchów. 

W Dniu Zwycięstwa — w skład 
oddziału filmowego dowodzone- 
go przez pułkownika Aleksandra 
Forda — wchodzili m. in.: Je- 
rzy Bossak, Adolf i Władysław 
Ferbertowie, Ludwik Perski, An- 
toni Wawrzyniak, - Stanisław 
Wohl. Oni też jedni z pierw. 
szych przystąpili do pracy w po- 
wojennym filmie fabularnym, 
dokumentalnym, w Polskiej Kro- 
nice Filmowej 

Ciekawe jednak, że kiedy przed 
paru laty kinematografia polska 
zdobyla się na dramatyczny ob- 
rachunek z minioną wojną, rolę 
dziów przyjęło na siebie naj- 
młodsze pokolenie — to, które 
zdobywało filmowe ostrogi nie 
na wojennych, lecz pokojowych 
plenerach łódzkiej szkoły  fil- 
'mowej 


NOWY ROZDZIAL 


roku 1958 powstaje znów 

W Wojskowa Wytwórnia Fil- 

mowa, która nie tylko 

nawiązuje do tradycji 
swej frontowej poprzedniczki. 

Fakt reaktywowania „Czołów- 

ki* nie zyskał rozgłosu. Sądzono 


nazwą 


Scźna ż realizucji filmu „Cena sekundy" W głębi — reż Jerzy Vaulin 


„Cena sekundy” 


prawdopodobnie, że ograniczy się 
ona do produkcji filmów na uży- 
tek ściśle wewnętrzny, że będzie 
niewielką placówką usługową od- 
suwającą ambicje reałizatorskie 
na dalszy plan. Rzeczywistość 
okazała się jednak inna, Już 
obecnie — kierowana przez ppł 
Lucjana Prackiego — wytwór- 
nia w Rembertowie jest placów 
ką prawie całkowicie samow 
starczalną, a jej plany produń 
cyjne wynoszą w bieżącym roku 
ponad 36 tysięcy metrów (około 
120 aktów ekranowych). a więc 
prawie dorównują Wytwórni 
Filmów Dokumentalnych, prze- 
wyższają zaś dorobek roczny Wy- 
twórni Filmów Oświatowych 
Produkcja „Czołówki” rozwija 
się obecnie w kilku kierunkach 
i obejmuje redakcje: filmów 
szkoleniowych, publicystycznych, 
magazynu miesięcznego „„Radar' 
oraz studio opracowań dialogo- 
wych. W kilkunastu zespolach 
realizatorskich pracują m. in 
Adolf Forbert, Roman Banach, 
Maciej Sieński.  Realizują filmy 
Kazimierz Karabasz, jerzy Hofl- 
man, Edward Skórzewski, Jan 
Łomnicki. Hubert Drapella. „Czo- 
łówka” umożliwiła również start 
wielu absolwentom . Państwowej 
Wyższej Szkoły Teatralnej i Fil- 
mowej. Już dziś warto wymienić 
kilka wyróżniających się nazwisk 
młodych reżyserów i operatorów, 
są to m. in. Andrzej Galiński. 
Henryk Rewkiewicz, Witold So- 
bociński, Jerzy Stefanowski. Ta- 
deusz Worontkiewicz. W ubieg- 


reż, Jerzego Vaulina 


łym roku powstała Rada Arty- 
styczna dla oceny materiałów 
scenariuszowych; jej przewodni- 
czącym jest kierownik literacki. 
Czołówki" — znany pisarz Je- 
rzy Lutowski 


CENA ŻYCIA I SEKUNDY 
filmów redakcji 


sortymeni 
publicystycznej jest szeroki: 


od paruminutowego plakatu 
filmowego do „dokumentu* o 
pełnym metrażu. Sporo uwagi po- 
święcono tu trudnej i pozornie 
nieefektownej serii dydaktycznej. 
Prawdziwa cnota krytyk się nie 
boi* — okazuje się jednak, że 
łatwiej przełknąć gorzkie pigułki 
nagany. jeżeli zamiast przełożo- 
nych czy kolegów zrobi to film. 
W tej serii Wojskowa Wytwór- 
nia ma już pierwsze osiągnięcia 
Po niezbyt jeszcze dojrzałej „.Ce- 
nie lekkomyślnosci”, poświęconej 
kierowcom-piratom jezdni, mamy 
do zanotowania wstrząsający do- 
kument nałogu — Pijaństwo” 
zrealizowany przez Jana Łom- 
nickiego, a oslatnio — ciekawą 
ekranową próbę walki z plagą 
marnotrawstwa — „Kto zapłaci?" 
realizacji Henryka Rewkiewicza 


Poważną pozycję zajmują fil- 
my poświęcone historii — żarów 
no lej sprzed stuleci, jak i naj- 
nowszej, której sami byliśmy 
świadkami: Efektowną wizytów- 
ką „Czołówki” na Millenium jest 
pełen rozmachu cykl „Z dziejów 
oręża polskiego” (reżyserii Ro- 
mana Banacha), będący próbą 


zrekonstruowania na podstawie 


zabytków ikonograficznych, ar- 
chitektury i malarstwa najważ- 
niejszych wydarzeń 2 historii 


Polski, W tej barwnej repetycji 
dziejów ojczystych widać dobre 
rzemiosło, zwłaszcza  operator- 
skie. 

Serię historyczną kontynuuje 
„Ofensywa wyzwolenia”. film 
montażowy Huberta Drapelii, su- 
gestywnie przypominający ostat- 
ni akt Il Wojny Światowej. Z 
okazji trzechsetlecia prasy pol- 
skiej powstał interesujący film 
pt. „Pióro i karabin* (reż. Jan 
Łomnicki, scen. Stanisław Na- 
dzin) — o tradycjach prasy kon- 
spiracyjnej i frontowej. 


W końcowym stadium obróbki 
laboratoryjnej znajduje się peł- 
nometrażowy film  dokumental- 
ny reż. Jerzego Hoffmana i Ed- 
warda Skórzewskiego. pod robo- 
czym tytulem „Ludowe Wojsko 
Polskie". opowiadający w sposób 
daleki od szablonów o narodzi- 
nach, walce i dniu dzisiejszym 
naszej armii. Autorzy filmu po 
szerokiej kwerendzie w archi- 
wach krajowych i_ zagranicz 
nych odkryli wiele nie znanych 
dotąd materiałów. 


Nawet przy pobieżnym wyka- 
zie tytułów „Czołówki* trudno 
pominąć „Cenę sekundy", am- 
bitny debiut w filmie zawodo- 
wym Jerzego Vaulina, laureata 
wielu nagród na ogólnopolskich 
konkursach filmowej twórczości 
amatorskiej. Młody realizator 
wyjaśnił trzema zwartymi sek- 
wencjami (obrazującymi życie 
artylerzystów, pilotów i maryna- 
rzy) wartość czasu w działaniach 
bojowych. Zlekceważone minuty, 
sekundy, a nawet ich ułamki, są 
opłacane życiem ludzkim. 


„Czołówka" ma w swym do- 
robku wiele filmów godnych o- 
bejrzenia szczególnie przez mło- 
dzież. W kręgu zainteresowań 
wytwórni znalazł się ostatnia 
pelnometrażowy film fabularny; 
pierwszym krokiem w tej dzie- 
dzinie jest rozpisany konkurs na 
scenariusz o współczesnej tema- 
tyce wojskowej, 


„Czołówki* w 
tematów 


Filmowcy 
szukiwaniu 


po- 
docierają 


„Niezwyktu tot" 


Alfreda  Ledwiga 


odrzutowcami do granic strato- 
sfery lub też na pokładzie okrę- 
tu podwodnego opuszczają się 
pod powierzchnię morza. W 
swych peregrynacjach nie tracą 
jednak z oczu wysiłku i kłopo- 
tów bohatera w zwykłym zie- 
lonym mundurze. 

- STANISŁAW OZIMEK 


EDMUND 
FETTING 


RASKOLNIKCW w „Zbrodni i ka- 

rze” reż. Zygmunta Hubnera, Polo 

w „Kapeluszu pełnym deszczu” 

oraz Hamlet w gdańskiej insceni- 
zacji Andrzeja Wajdy 


„niebian* kinematografii jest silniejsza od ludz- 
kich pragnień i wysiłków... Film nie został zrea- 
zowany. Tym razem uparłem się i wywojowa- 
łem odszkodowanie. Cóż znaczą jednak pie- 
niądze, kiedy dusza nie nasycona. 

— Teraz wreszcie kolej na filmy, w których 
pan grał. 

— Dobrze, skoro pan tego ciekaw, ale i tak 
chodzi epizody. Najpierw „Piątka z ulicy 
Barskiej" (a więc dość odlegle już dzieje!), film, 
w którym głos mój słychać, lecz osoby nie wi- 
dać. Po prostu dlatego, że byłem tam jedynie 
głosem narratora. W filmie „Nikodem Dyzma* 
reż. Jana Rybkowskiego sytuacja uległa zmia- 
nie: osobę widać. ale głosu nie słychać. To 
samo w obu filmach Stanisława Różewicza: 
„Wclnym mieście* : „Miejscu na ziemi”. 

No i wreszcie „Samson*. Zgodziłem się na 
dwudniowy epizod, żeby móc choć przez chwilę 
popracować z Andrzejem Wajdą przed kamerą. 


— o swojej drodze do filmu 


Edmund Fettlne w roli Michała w 
„Zaduszkach* Tadeusza Konwickiego 


djęcia plenerowe do „Zaduszek*, naj- 

nowszego filmu Tadeusza Konwickiego. 

są już na ukończeniu. Główną rolę gra 

aktor Teatru Dramatycznego w War- 

szawie, Edmund Fetting 

— Czy pozwoli pan. że zanim: zajmie- 
my się pańskimi rolami filmowymi. pomówimy 
o filmach, w których pan.. nie grał? . 

-— Doskonale. Tym bardziej, że „fitmy, w któ- 
rych nie grałem” to spory fragment mojej bio- 
grafii. Musiałem przebyć dość długa drogę, za- 
nim — dokonało się! Uwieńczeniem moich wy- 
siłków są właśnie „Zaduszki*. Zacznijmy jed- 
nak od początku, to znaczy od „Pecha* [nomen 
omen!) reż. Zbigniewa Kuźmińskiego. Podpisa- 
łem wówczas umowę, ale na trzy dni przed 
moim wyjazdem na plan — zaniechano w ogóle 
realizacji tego filmu. Łatwo wyobrazić sobie 
nastrój, jaki opanował mnie po otrzymaniu tej 
wiadomości. Potem „Opowieść atlantycka* Wan- 
dy Jakubowskiej. Próbne zdjęcia podobno były 
niezłe, ale rolę zagrał kto inny... Aż wreszcie 
„Niebo jest naszym dachem* reż. Stanisława 
Możdżeńskiego, a zarazem jeden z brzydszych 
kawałów mojego pecha. Niech pan sobie wy- 
obrazi, otrzymuję rolę-cud: porywacza samocho- 
dów i zarazem alfonsa w „nieskazitelnych rę- 
kawiczkach Trudno sobie wymarzyć coś lep- 
szego. Szykuję się do zdjęć. Cóż, kiedy wola 


Gram w „Samsonie* typa, który podkochuje się 
w Alinie Janowskiej, jednakże zbyt mało było 


ujęć, aby tę miłość należycie wyjawić.. „Za- 
duszki”, w których grem obecnie — to_ już 
osobna sprawa. 

— Zenim przejdziemy do „Zaduszek* — czy 
znajduje pan „elementy filmowe w pańskich 
rolach teatralnych? 

— Wydaje mi się, że istotnie można mówić 
o  „filmowości" niektórych spektakli, w któ- 
rych grałem na Wybrzeżu. W „Zbrodni i ka- 


rze* reż. Zyymunia Hiibnera i „Hamlecie* reż. 
Andrzeja Wajdy filmowość ta kryła się w sa- 
mej inscenizacji, w podziale na niemal filmowe 
„ujęcia czy „sekwencje. Natomiast jeżeli cho- 
dzi o „Kapelusz pełen deszczu* reż. Wajdy 
i „Zabawę jak nigdy" reż. Golińskiego, chodziło 
lam o ściślejsze wymagania wobec gry aktor- 
skiej, którą aktor musiał raczej zatajać, ma- 
skować istotne sprawy i intencje — niż w spo- 
sób tradycyjnie teatralny ujawniać je. 

Myślę. że w samym stylu pracy Andrzeja 
Wajdy na scenie kruła się analogia do pracy 
reżysera na planie. iiedy Wajda znalazł wła- 
śctiwy klucz do danej sceny, szybko przechodził 
dalej : niezbyt chętnie powracał do poprzed- 
niej, jak gdyby zostala ona już utrwalona. 

— Tak więc doszliśmy do „Zaduszek* 

— Wie pan, do ostatniej chwili nie bardzo 
wierzyłem, że „Zaduszki* mogą przezwyciężyć 
prześladujący mnie pech. Ale jakoś przezwy- 
ciężyły. Byłem ostatnim delikwentem, którego 
próbowano do głównej roli. I oto rezultat tych 
prób: w ciągu kilku dni wyrwano mnie z War- 
szawy (a więc i ze sceny Teatru Dramatycz- 
nego, gdzie przygotowywałem się do roli Kreona 
w „Królu Edypie*), z domu, ze SPATIF-u. z te- 
lewizji, przywieziono do lasu, nad jezioro. Po 
raz pierwszy w życiu siedzę przez cały dzień 
w lesie... W sumie: jakieś niezwykłe, pracowite 
wakacje filmowe, Co robimy poza tym? „Na- 
sładzamy się" *) przyrodą. wzajemną obecno- 
ścią. łowieniem kleszczy oraz szukaniem dziur 
w  niebie**). Od czasu do czasu wieczorem 
biesiadujemy ***). 

— Co mógłby pan powiedzieć o swojej roli? 

— Rola niezwykle złożona, jest co grać: współ- 
czesność i retrospekcje. kilka różnych twarzy 
tego samego człowieka, zróżnicowane siany psy- 
chiczne. Przyznaję szczerze: nie tyle lękam 
się o poszczególne ujęcia, ile o wynik całości. 
Czy zdołam z tych różnych wcieleń stworzyć 
konsekwentną postać? I to zgodną z wizją re- 
żysera? Praca z Tadeuszem Konwickim układa 
się niezwykle harmonijnie, wydaje mi się, że 
gdyby nie był on jednocześnie pisarzem, nie 
miałby tej wnikliwości w podejściu do aktora. 

Rozmawiał: K. E. 


*) znakcmite ckreślenie Tadeusza Konwiekiego, 
oznacza coś pośredniego pomiędzy ..upsjaniem się” 
a „doznawaniem przyjemności” 

**) określenie to często używane na planie naprawdę 
nie ma nie wspólnego z powieścią Tadeusza Kon- 
wiekiego „Dziura w niebie”. Oznacza po prostu lukę 
w chmurach. przez którą czasami wygląda słońce; 

*«*) biesiada — spotkanie towarzyskie połączone 
z degustacją trunków krajowych i zagrąnicznych. 


Stmone Signoret | Reginald D. Ker- 
nan w filmie „Niedozwolone chwyty” 


Paryżu idą teraz filmy poka 
Je już z korespondencji. Jednym z 
nich jest film wyświetlany w Can- 
znaleźć się w oficjalnej reprezenta- 
cji Francji: s  mauvais coups* 
(Niedozwołone chwyty) Franęoisa Le- 
terriera, według powieści Rogera Va- 


Nes. 


że 


flanda. Jest to znowu debiut re- 
żyserski, Leterrier ma 32 lata, grał 
główną rolę w „Ucieczce skazańci 


ZNAKOMITA 
SIMONE SIGNORET 


Bressona | 
tent 


terminowal jako asys- 
reżysera u Bressona | Malle'a. 
Wpływy tych reżyserów znać u Lu- 
. widoczne 
patrzenie się w Antonioniego z jego 
powolnym rytmem oraz bardzo 
wnętrzną grą 1 akcją. 
Zabija ten film brak 
Jnteresująca powieść 
mieniła się w banaln: 
tyczną. sło razy 
ną historię: Milan i 
zwlaszcza ona — starają się uirzy- 
mać milość po dziesięciu — iatach 
małżeństwa. Zjawia się dziewczyna, 
lelena, której młodość okazuje się 
silniejsza. Roberta umiera z rozpa- 
czy, Helena sądzi, że kocha Milana, 
Milan gotów jest zakochać 
miej, ale odchodzi, bo nie 
nowo wciągać siebie I jej w 
ylikację_ miłości. 


riera jest również za- 


we- 


scenariusza, 
Vaillanda 
melodrama- 
wykorzystywa- 
Roberta  — 


za- 


się w 
na 
mi- 


chce 


Film ogranicza 
historyjki, - którą Jest w 
stanie się przejąć, Ale Leterrier_ 0- 
kazuje się od razu dojrzałym 
sirem reżyserskim. Film 
dzo piękne obrazy, może nawet jest 
w pewlen sposób przeestetyzow 
Reżyser umie posługiwać się ki 
rą dla pokazania pelnej wyra 
namiętności j subtelnych 


się 
widz 


tylko 
nie 


do tej 


maj- 


ma bar- 


my. 


odcieni 


uczuć. A przede wszystkim ponad 
wszelkie pochwały jest Simone Si- 
gnoret. Potrafi nadać  przedstawio- 


nej postaci 
kuć uwag 


znamię tragizmu 
widza, 


1 przy- 


A. G. 


SKANDAL WOKÓŁ „VIRIDIANY' 


iedy dyrektor generalny do spraw teatru swego stanowiska pot 
macji. pan Jose Munoz Fontan, odbierał z Ę 
rąk przewodniczącego jury w Cannes — Złot Ki Ok PE 


az p aryża 


cztówk 


A. oto 


wypowiedź reżysera 


oret do roli 
jest ona wielką 
haterka w czasie 


Zaangażowałem 


Leter- walczy o miłość męża, snuje intry- 

Stmone  oę. atakuje, czy kapituluje — zawsze 
Roberty, ponieważ gra, jest zawsze „komediantką, tc 
aktorką. Moja bo- przeciwieństwie do innych postaci, 
całego fllmu, gdy Które po prostu istnieją 


d zarzutem, 12 


tego 


entuzjastycznie 


tilmu. 


przy- 


la festiwalu, 


Palmę, nie przypuszcza, że nagrodzenie filmu SR rAz 

Luisa Bunuela „Viridiana* przypłaci utratą swego  owolała zamieszanie wśród hiszpa 
stanowiska. W dziesięć dni po zakończeniu fe-  TUków oficjalnych. urastając niemal di 
stiwalu generał Franco zwolał specjalne posiedze- , "99ze Państwowej? 

nie rady ministrów, na którym omawiana była Po niespełna trzydziestu latach od 
sprawa „Viridlany* i Jose Munoz Fontan został  Miszpanii. emigrant Luis Bunuel. jeden 


z 


skich czyh- 
sprawy o 


wyjazdu z 


naj- 


wybitniejszych współczesnych twórców — filmo- 
wych, przyjął propozycję nakręcenia filmu w oj- 
czystym kraju. Przygotowywałem się do realizacji 
tego filmu w Meksyku; pracowałem nad scena- 
riuszem, gdy ubiegłej otrzymałem propo- 
ycję nakręcenia filmu w Hiszpanii. Po pewnych 
wahaniach zgodził”m się, przyjechałem do Ma- 
drytu, gdzie kontynuowalem pracę nad scenariu- 
szem. Przed przystąpieniem do zdjęć przedstawi- 
łem scenariusz cenzurze, która zgłosija kilka za- 
strzeżeń. 


jesieni 


Mimo tych zastrzeżeń. Bunuel twierdzi, iż ko- 
rzystał w czasie pracy nad filmem z daleko idą- 


cej swobody, Ale liberalizm generala Franco oka- 
zal się krótkotrwały w czasie projekcji „Vi- 
ridiany" na festiwalu. delegacja hiszpańska pró- 
bowała interweniować. Według krążących pogłor 
sek. Bunuel przedstawił cenzurze hiszpańskiej in- 
ną wersję swego utworu, pozbawioną najbar- 
dziej gwałtownych i drastycznych scen, na fe- 
stiwał natomiast przysłał film w pelnej wersji, 


„e Monde — 
zaszczyt XIV 
dziełu Bunu- 
katolicka, 
Romano! 
kar 


Film byl — wedlug słów krytyka , 

dzielem, które przyniosło wielki 
festiwalowi w Cannes. Przeciwko 
ela wystąpiła jednak ostro krytyka 
Oficjalny organ Waty| Osserv 
nazwał nagrodzenie „Viridian 
nym, a film napiętnował 
blużnierczy*. W konsekwencji 
pominęła fakl nagrodzenia filmu 
witym milczeniem. 


anu ore 
faktem 
jako „bezbo: 
prasa hiszpańska 
Bunuela całko- 


sam 


Wreszcie spi dotarla do najwyższych władz 
1iszpanii. Usunięcie szefa kinematografii było nie 
tylko „sankcją” wobec zbyt liberalnego (lub nie- 
uważnego!) urzędnika, próbą odcięcia się od 
filmu. który ortodoksyjne zasady. 
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dziecki „Dom z facjatką” według 
najlepszych utworów Antoniego 
(scenarzysta P. Jerofiejew, reży 
spotkał się z nieprzychylną oceną 
yki jak i publiczności. Przeciwko 
wypaczeniu opowiadania, 
lodatkom 1 „poprawianiu* Czecho- 
„Litieraturnej studenci 
nego im. Niemirowicza-Danczenki. 


sensu 


Gazietie* 


Jlimutprzecoyelśmy sle że cuto- - W. fllmie "Grają; 0. AAWIECY jako Nagulnow 
u i smaku, tak istotnych dla s L. Chltłajewa jako Łuszka. A. Abnkosow Jako 
:rują ont środkami, które 5 M. Kriuczków jako Rykalin.. Krytyka 
ie atantałęaiopkitnadżt radziecka utrzymuje. że twórcom udało się wyjść 
aobRetczEowoiipowacie | sy. , obrórnaj ręka: FNtrudneśo „zadania: _Minoj doko 
m0: BiażaGD PEER omal mu W pro- - manych skrótów, ktllm zachowal najważniejsze waz 
at ujące BYC OPUCZAŃGjcNiopów,. -Jory „powieści; 2 dogziy (wnim "do _ugtośu |iakie 
u Czechowa, albowiem „Dom z refleksje bohaterów 1 autora, w które obfituje 
est opowiadaniem o chłopstwie.. Książka. Jedynie „Dawyć nerpretacji P. 
twnik wszelkiej pozy, dydaktyrmu,  Czernowa wypadl Jedn 
1berto Lattuada kończy 
zdjęcia do filmu ..St 
według powieści Cze- 
W rolach głów 
M v 
Vanei oraz Paoi 
Pa realizacji „Ste 
Lattuada ma zami 
do tematyki pó 
Chciałbym 
zrobić film 
na enticznum 
abójstwie deputo- 
Matteoti, człowie-  tycznym, który demasko- 
który bul poważnym "al politykę faszystów 
aciwnikiem _ politycz " Na rozkaz duce, Matieoti 
m Mussoilniego. W okre-  ZOStat zamordowany przez 
gdy Mussolini zdobyl  feszystowskich  bojówka- 
e | próbował oszu- Wydaje mi się, że 
naród  jałsżywymi temat ten nie stracił swej 
obietnteami, Matteo był ostrości i dziś — mówi Lat- 
jedynym działaczem poli-  <uada. 


TE 


nęolsa Mauriaca „Teresa Des- 
doczeka się ekranizacji, 
latach od jej wydania. Auto- 
a będzie syn pisarza, znany 
vy. literacki oraz pisarz 
«, dialogi będą dzielem 
a Maurlaca, Film reżyseruje 
u (twórca „Głową o mur” 
varzy*), w moli 
lie Hiva (na zdjęciu — wyżej), 
nego filmu AL Resnais 
pia miłość 


tuowej wy- 


* 


lard (jeden 2 naj 
trancuskich młodego 

tiimów „Do 
erz'*) zamierza nakręcić 
je Ameryka". Nie będzie 
z fllm fa ularny, składający 
nowełek, w których młoda 
wa Amerykę". Do kaźgiej z no- 
ma zamiar zaangażować zna 
amerykańskich Gene Kelly 
ł na udział w filmie, Główną 
zagra Dunka — 
c Godarda. 


ekawszych 
pókole. 
tehu' 
rim 
to 


utraty 


chow 
Charles 
Stopp. 
pu 
tycznej 
wi twórca 

oparty 
fak 
wanego 
ka 
wlad 
kać 


Jacqueline Sassard 


- którą oglądaliśmy 


ostatnio na naszych el 


ranach u filmie Michela Roisronda 
„Słaba płeć", zagra w filmie reżysera Guillio Petroniego „Zuchwała kra- 
azież w La Scala". Obok niej wystąpią: Mauri Arena, Franco _Fabrizt, 
Christina Gaioni > 


według 


"a. Fabula po: 


Witney 
słynnej 


pi. „Włądca 


a ve 


mi 


ntastycznej 


Jule zmieniona 


ała nie 


zakończył real'zację filmu 


powieści 


latający okręt” 


Albatros" kierowany przez Robura (Vincent Price) wyrusza 
dróż dockcła świata. aby: zniszczyć istniejące składy brt 
adzić pokój na calej kul kie 


Oto (po lewej) „Albatros", statek powietrzny. tak jak 80 sobie 

wyobrażał Jules Verne. Nie należy się jednak śmiać ż ,Aiba- 
trosa*: nasże pomysły, wprowadza kiedys w dobry humor oby: 
watela XXI wieku. Na zdjęciu po prawej — Vincent Price jako 
pilot Robur. 


RAZAĆ 


Mohdan Ziólkowski 


|- WIDZ 
"4 JEST RÓWNORZĘDNYM 
PARTNEREM REŻYSERA 


— mówi KAZIMIERZ KUTZ 


est wczesny. lekko po- ści. jaką każdy człowiek powi- kiem o dużych zaletach charak- nionym miejscu. Nie dzieląc je- 
k* chmurny czerwcowy ranek. nien mieć w życiu i o pasji, z  teru, niezwykle prawym, ale zna- go zainteresowań zawodowych, 
Nz wschodnim brzegu je- jaką winien dążyć do jej zreali-  lazł się trochę na marginesie bie- dochodzi do przekonania, że nie- 

2 Bełdany, w pobliżu  zowania. Uważam, że pasje ludz-  żącego życia. Reprezentuje wy- potrzebnie zrezygnowała 2 naj- 

Mikołajek, rozlokowała się kie — nawet na pozór dziwne — mierający typ Polaka o określo- piękniejszych lat swojego życia 

ekipe. Kdmero, gotowa do zdj są konieczne : na pewno po nej mentalności. Powojenne po- (jest młodsza od męża co naj- 


| stoi na małej polance. ctoczonej  teczne społecznie. kolenie potraji go jeszcze zro- mniej o 8 lat) Kryzys ich mał- 
| lasem, nad samym brzegiem je- Taką pasją, pasją ratowania  zumieć. ale nie potrafi mu po-  żeństwa pogłębia jeszcze pietyzm, 
ziere, Kor jąc z oczekiwania przed zagładą gatunku Zdzicza- móc. Podotnie jak larpany — z jakim mąż odnosi się do swo- 
na stado tarpanów, które w tym łych koni — tarpanów, jest opa- Skazany jest na zagładę. ! stąd jego bohaterskiego okresu. Szcze- 
miejscu przychodzi do wodopo-  nowany jeden > moich bohate- Pasja, z jaką walczy o utrzyma- gólnie drażnią ją celebrowane z 
ju. rozpoczynam rozmowę z reż. rów. kierownik ośrodka doświad- nie dzikich koni. namaszczeniem obchody rocznicy 
Kulzem. Pierwsze pytańie doty-  czalnego, zagubionego gdzieś u Drugą osobą dramatu jest jego Ślubu, chciałaby się wyzwolić z 
czy, oczywiście, pomysłu i kon- lasach mazurskich. Właściwie — żona, z nim  Kregu tych obrzędów 
fliktu dramaturgicznego przyszle- przeżył on już swoje życie. Był uczuciowo w  najświetniejszym Jest i druga kobieta, dziew- 
go filmu kimś, kiedy walczył w Powsta-  dlu niego okresie (pobrali się  czyna, która niedawno ukończyła 
— Chciałbym — mówi twórca niu Warszawskim. Zostały wspo- podczas Powstania), poświęciła studia zootechniczne. Rozmiłowa- 
„Ludzi z pociągu” — stworzyć  mnienia, które coraz bardziej swoje osobiste plany * wraz z na w swoim zawodzie, podziwia 
opowieść o potrzebie namiętno- stają się legendą. Jest człowie- mężem znalazła się w odosob- przełożonego. Stopniowo uznanie 


„TARPRNY” 


Reżyseria: Ka 


nierz Kutz 


Scenariusz: Marian Brandys, 
Stanisław Kowałewski i Kazi- 
mierz Kutz 


Zdjęcia: Wiesław Zdort 
Muzyka: Tadeusz Baird 
Scenografia: Jan Grandys 


Kierownik produkcji: 
deusz Karwański 


Wykonawcy: Andrzej Sza- 
lawski — kierownik ośrodka 
doświadczalnego 


Ewa Krasnodębska — Nina, 
jego żona 


"Teresa Tuszyńska — Basia 
Jerzy Jogałła — Jędrek 


Film panoramiczny,  czarno- 
biały ZRE KADR — WFF 
Wrocław 
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zdjęciu — tytułowi 


odtwórcy głównych Ter. 


ról 


czysto zawodowe zaczyna 
przeradzać w uczucie. Mężczyzna 
zdaje sobie sprawę = sytuacji. 
ale nie chce dopuścić do jakie- 


gokolwiek zbliżenia. Rośnie mię- 


się 


dzy nimi bariera niedomówień 
i nadziei. 

Wtedy wśród tej małej spo- 
łeczności zjawia się przybysz 
zewnątrz. Jędrek maturzysta. 


który wybral jeziora, by szukać 
przygody miłosnej. Kończy się to 
jednak niepowodzeniem. Przi/go- 
da. którą przeżywa. inna, 
niż się spodziewał, ale jest pit 
stał powiernikiem 
trojga ludzi. Chłopak wraca do 
miasta mądrzejszy. Zrozumiał, że 
trzeba mieć w życiu jakiś 
i trzeba konsekwentnie dążyć do 
jego realizacji. 


jest 


niejsza: sie 


cel 


Poslać chlopca współbrzmi z 
elementami dzikości, zawartymi 
w filmie. Paradoksalnie przyjmu- 
je, że właśnie przybysz z mia- 
sta, człowiek chwilowo oderw 
ny od cywilizacji, w konfronta- 
cji z autentyczną naturą, okazu- 


je się elementem  „dzikim”, 
Chciałbym. aby moi bohatero- 
wie... 

Niespodziewanie na widowni 
zjawieją się tarpany; dwa sta- 


da — jak się wkrótce okazuje — 
wrogo do siebie nastawione. Po- 
nieważ przy wodopoju oba sta- 
da się pomieszały. mamy — nie- 
zaplanowany scenopisem — 


po- 


„bohaterowie” filmu 


Tuszyńska t Andrzej Szalawski 


kaz walki przywódców o swoich 
Kamera pracuje 
i udaje się sfilmo- 


podopiecznych 
bez przerwy 
wać wiele autentycznego i atrak- 
cyjnego materiału. Po chwili re- 
żyser Kutz nawiązuje przerwaną 
w pół zdania rozmowę: 


— Chcialbym, aby moi boha- 
byli ludźmi urodziwymi, 
typ 
fizycznie pięknego. Chcę pokazać 
urodę życia iw klimacie wakacji, 
lasów peł- 
Film ma być utrzy- 


terowie 


reprezentującymi człowieka 


cudownych 
nych słońca 


jezior i 


many w klimacie letniej przy- 
gody. Jego tkanką ma być po- 
wietrze, lato, a w odniesieniu do 
ludzi — przede wszystkim ich 
wdzięk. Film winien wyrażać du- 
żą sympatię dła ludzi. Chciałbym 
utrafić w ton pół poważny. Był- 
bym więc zadowolony. gdyby 
film wywołał u widza uśmiech. 


a nie śmiech, jeżeli zaś smutek, 
to niewielki. Kieruję film do naj- 
szerszej publiczności: każdy wi- 
nien znależć w nim coś dla sie- 
bie. chociażby myśl, trzeba 
mieć ideę, dla której warta żyć. 


że 


Głowne zamierzenie warsztato- 


we, to osiągnięcie pelnej ade- 
kwatności — widz winien ode- 
brać efekt ściśle przeze mnie za- 


mie: 


ny, a jednocześnie nie po- 
winna się wyczuwać ręki reży- 
seru. Pociągnęło to za sobą wręcz 
matematyczne 


wyliczenie całej 


konstrukcji dramaturgicznej utwo- 


ru. Ponieważ moje poprzednie 
filmy spotkały się > zarzutami, 
robię je dla zbyt wąskiego 
grona znawców, chcę się w tym 
filmie zmierzyć 2 widzem — 


że 


najszerszym — wprost. - 

— Kiedy rozgrywa się akcja 
filmu? 

— Wszystko dzieje się w Pol- 
sce w roku 1961. Wprawdzie fa- 
buła jest fikcyjna, ale ludzie 
i rekwizyty są prawdziwe. Praw 


dziwe, choć sprzeczne ze sobą 
są racje tych ludzi. Sprawę słusz- 
nych. ale różnych racji, chciał- 


bym ująć szerzej na przykładzie 


losu tarpanów. Ścierają się w fil- 


mie racje naukowców, którzy 
chcą wyhodować nową rasę sil- 
nych koni. służących w przy- 
szłości łowiekowi, = racjami 
chłopów, którzy tereny zajęte 
przez hodowlę woleliby zająć pod 
uprawę. Obie racje społecznie 
uzasadnione: — która jest waż- 
niejsza? W filmie — wygrywa 
bardziej humanistyczna sprawa 


tarpanów. 


Będzie to film współczesny 


również dlatego. że obowiąz 
kiem reżysera jest 


wszystkim 


szukanie we 


polskości. Może to 


nawet być nieejektowne, ale je- 


żeli jest autentyczne, to 


filmu 


jest 


godne Szukam we wszyst- 
kim tej niepowtarzalnej polsko- 
ści, gdyż że nasza ki- 


matografia jest nadal 


uważam, 


jeszcze 


Teresu 


wiórna, zapatrzona w obce wzo- 
ry. Chcę dotrzeć do mentalności 
Polaka. Moi bohaterowie muszą 
mieć własną twarz. Ź 
Dla spełnienia tych postulatów 
konieczny jest związek reżysera 

określoną grupą społeczną. 
Każdy artysta musi kogoś re- 
prezentować, musi robić filmy 
o tematyce, którą zna, o której 
powiedzieć. Jednak 
być natrętnym. Lu- 
bię obiektywne spojrzenie z bo- 


potrafi coś 


nie wolno 
ku, może czasami ironiczne, ale 
zawsze sprzyjające "człowiekowi. 
Wydaje mi się. że nie godzi się 
wtrącać do ludzkich sprąw, ra- 
zej należy je obserwować. Nie 
dążę do ścisłego określenia da- 
nego przedmiotu. staram się na+ 
tomiast określić swój do niego 
Im bardziej osobisty 
jest stosunek, tym lepiej. 
Rzecz dopowiedziana do końca 
jednoznacznie, precyzyjnie spoin- 
fowana, oczach inteli- 
gentnegy widza, któremu nie z0- 


stosunek. 
ten 


traci w 


stawia się marginesu na własną 
interpretację, Uważam widza za 
równorzędnego partnera, żyjemy 
przecież w tym samym czasie 
i na tym samym świecie. Dla- 
tego widz musi samodzielnie ko- 
mentować wszystko, co zobaczył. 
I tu widzę ryzyko: czy przyjmie 
proponowane przeze mnie spoj- 
rzenie? 


BOHDAN ZIÓLKOWSKI 


Tuszyńska 
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nTego nie będziesz mógł zabrać ze sobą" — 
film reżyserii Franka Capry z roku 1938. 
Na zdjęciu: James Stewart 1 Jean Arthur 


rzed kilku miesiącami napisałem w 
„Polityce* o żelaznej kurtynie, jaką 
amerykański Departament Stanu za- 
ciągnął pomiędzy polskim widzem i 
hollywoodzkim filmem. Pisałem, że 
lista filmów amerykańskich zakazanych wi- 
dzówi polskiemu przekroczyła już setkę (!), 
że, co gorsza, figuruje na niej dobra cz 
dziestka dzieł wybitnych, bez których nasz 
sąd o kulturze tego wielkiego kraju będzie 
krzywdząco niepełny. Już po napisaniu ar- 
tykułu dowiedziałem się, że nowa admini- 


JERZY PŁAŻEWSKI 


CZEGO NIE 


ciągłość 
nym wyjątkiem: mamy otrzymać 
towski film „The Defiant Ones* (Ci, którzy 
rzucają wyzwanie) Stanleya Kramera 


wspomniany zakaz, z jednym jedy- 
ć antyrasis- 


Czytelnik nie zdziwi się więc, jeśli po 
przyjeździe do Paryża nie pobiegłem oglą- 
dać ostatnich wyczynów francuskiej „nowej 
fali'. Wszystko, co w "niej najlepsze, oglą- 
damy w Warszawie i to z niewielkim tylko 
cpóźnieniem. Zamiast tego, tropić zacząłem 
tytuły, znajdujące się na amerykańskiej 
„czarnej liście", Nie okazało się to zresztą 


KORESPONDENCJA 


WŁASNA Z PARYŻA 


314 kin trzymilionowego Paryża to wpraw- 
dzie proporcjonalnie więcej niż 60 kin mi- 
lionowej Warszawy (choć nie tak znacznie 
więcej, jak się to często wydaje!), programy 
w nich są jednak dość monotonne. Układa 
się je pod kątem pogoni za nowością i za 
filmem rczrywkowym, Znaleźć na ekranach 
poważniejszy film sprzed kilki lat byłoby 
dość trudno, gdyby nie rosnąca sieć (ostat- 
nio już dziewiętnastu) „kin dobrych filmów*. 
Tak więc, przerzucając się z krańca na kra- 
niec Faryża, od wytwornych kin na bulwa- 
rach, gdzie bilet kosztuje (niestety!) odpo- 
wiednik 140 zł, do małych i zawrotnie dusz- 
nych salek w Dzielnicy Łacińskiej. posiłku- 
jąc się dodatkowo filmoteką Federacji Klu- 
ków Filmowych FLECC — zdołałem obej- 
rzeć T filmów wziętych na whszyngtoński 
indeks, 


TWARZ W TŁUMIE 


Niezaprzeczalnie największe wrażenie wy- 
warlo na mnie arcydzieło (nie rzucam tego 
słowa pochopnie) Elii Kazana z 1957 roku — 
„Twarz w tłumie". Jest to gwałtowny. nie 
przebierający w środkach pamtlet na boży- 
szcza ilumów produkowane w systemie 
„mass culture" przez radio, film i telewizję. 
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Kennedy'ego utrzymała w całej roz- 


Roznisteryzowane, znudzone tłumy dają się 
z łatwością podporządkować dyktaturze 
obrotnych kombinatorów, albo wyszczeka- 
nych idiotek. Sukces potrzebny jest różnym 
potęgom, reżyserującym i finansującym ich 
karierę: wielkim  agencjom reklamowym, 
producentom filmowym, stacjom telewizyj- 
nym oraz, co film z całą siłą podkreśla, 
także zabiegającym o popularność  polity- 
kom. 


Film jest historią pewnego * włóczykija, 
człowieka bez kultury i skrupułów, które- 
go dowcipna reporterka małej rozgłośni ra- 
diowej odkrywa w wiejskim areszcie. Facet 
posiada, jak się okazuje, pewien dar suges- 
tywnego gadania, który zaczyna działać 
przed mikrofonem. Skutki zaskakują i jego, 
i sympatyczną reporterkę. Udrapowany w 
wymyśloną dlań maskę złowieka z tłumu*, 
„przeciętnego Amerykanina", osiąga pierwsze 
sukcesy: obala szeryfa. przed którym nie- 
dawno drżał, rujnuje chciwego fabrykanta 
materaców. Wtedy odkrywa go ź kolei wiel- 
ki business i wplątuje w coraz intratniejsze 
afery reklamowe, a potem - wręcz kampa- 
nię wyborczą reakcyjnego generała. Jeśli w 
początkach, wiedziony zwykłą ludzką soli- 
darnością, bohater stawał po stronie proste- 
go człowieka (w jednym z miast Południa 
miał np. odwagę obudzić litość radiosłucha- 
czy dla nieszczęśliwej Murzynki), to wraz z 
zawrotną karierą upodabnia się coraz bar- 
dziej do tych, których pierwotnie zwalczał. 
Zakochana w nim reporterka, która ukształ- 
towała jego radiową „twarz”, z rozpaczą Śle- 


WOLNO OGL 


żonego poszlakami. brak mu jednak motywu 
zbrodni. Dopiero gdy dochodzi do wniosku, 
że „morderca musiał nienawidzić zabitego, 
zanim go poznał”. wykrywa wasistowskie dno 
zbrodni i zastawia skuteczną pułapkę na 
prawdziwego mordercę. 

Szlachetne tezy filmu spowite są w dra- 
maturgię typu kryminalnego, napięcie i na- 
stroje grozy budzone są ekspresjonistycznym, 
kontrastowym oświetleniem, a nerwowy 
montaż bardzo krótkich ujęć sugerować ma 
niepewność sędziego i prowokować niepew- 
_ność widza. Jest to sympatyczne, solidne, 
ale trochę się zestarzało. 

Pełnym blaskiem lśni natomiast „Viva Za- 
pata'* znowu Eli Kazana, nakręcony w ro- 
ku 1952, tuż przed rozpętaniem w Holly- 
woodzie histerii „antyczerwonej* (dwa na- 
stępne filmy Kazana były już jawnie reak- 
cyjne). Tym razem wedlug oryginalnego sce- 
nariusza Steinbecka. Prawdziwa, patetyczna 
historia chłopskiego przywódcy Meksyku zo- 
stała ubrana w kształt ludowej epopei. Oczy- 
wiście, Kazan wygrał cały ten nęcący kon- 
trast między postacią nieokrzesanego chłopa 
(smutny i pozornie senny Marlon Brando), 
a_najważniejszymi zaszczytami w_ państwie, 
do których jakby mimochodem _ dochodzi. 
Ale scenariusz Steinbecka mierzy! wyżej. W 
buncie Zapaty chciał pokazać awans spo- 
łeczny narodu, który, raz obudzony, nie po- 
trzebuje mężów opatrznościowych. Zapata, 
wciągnięty w zasadzkę, ginie z rąk oficerów, 
ale teraz każdy peon może być Zapatą! 

W tych masowych uniesieniach tłumów i 
sytuacjach w rodzaju „Umiesz czytać? Zwo- 


0 amerykańskich 


DAĆ WIDZOWI 


dzi, jak bożyszcze tłumów ujawnia coraz no- 
we. odrażające rysy, Gdy w pewnej chwili, 
po niezwykle udanej audycji, bonater od- 
poczywa w studio, obrzucając cynicznymi 
€piterami ufających my radiosłuchaczy, re- 
porterka włącza na powrót mikrofon. Milio- 
ny ludzi przy głośnikach słyszą od swego 
ulubieńca, że są stadem osłów. I to jest koń- 
cem tego „człowieka z tłumu". Niebawem 
wynajdą innego. 

W krótkiej korespondencji niepodobna 
choćby tylko wymienić rozległych perspek- 
tyw, które „Twarz w tłumie" otwiera na 
rzeczywistość amerykańską. Kariera jednego 
nieuka (fabuła inspirowana jest chyba przez 
sukces rock'n'rollowego śpiewaka Elvisa Pre- 
sleya) jest tu znakomitym pretekstem. do zaj- 
rzenia we wstydliwe zakamarki amerykań- 
skiego życia publicznego. Reklama, rozryw- 
ka, polityka wreszcie — są nam kolejno de- 
monstrowane jako potężne machiny do od- 
bierania ludziom własnego sądu. Oskarże- 
nie to może być zresztą rozumiane szerzej: 
chodzi w nim o pewne zbiorowe psychozy, 
© dehumanizację cywilizacji w śpieszących 
się społeczeństwach. 

Świetńie montowany, nie dający widzo- 
wi minuty wytchnienia, film Kazana obja- 
wia ponadto wielkiego aktora o wulgarnej, 
matowej gębie: debiutanta Andy Griffitha. 
Niezapomniany jest jego akord końcowy. 
Skończony, ogłupiony błyskawiczną klęską, 
snuje się po pustej sali bankietowej, która 
miała oglądać jego triumf, żebrze o uznanie 
lokajów, a potem ze szczytu paradnych scho- 
dów wygłasza ostatnie xabotyńskie przemó- 
wienie, które wierny sekretarz przerywa 
owacjami Humów, nagranymi na. taśmę... 


FILM ANTYRASISTOWSKI 
I SAGA O ZAPACIE 


Lekkie rozczarowanie przeżyłem na filmie 
„Krzyżowy ogień* (1947) Edwarda Dmytry- 
ka, jedynym bodaj filmie amerykańskim, 
stawiającym otwarcie problem antysemityz- 
mu. Popełniono morderstwo .na osobie zde- 
mobilizowanego żołnierza-Żyda. Sędzia śled- 
czy ma w ręku podejrzanego, Silnie obcią- 


bię cię prezydentem” odnajdujemy tchnie- 
nie wielkiej epiki radzieckiej, nawet wy- 
rażne zapożyczenie z „Que viva Mexico"! 
Eisensteina. Szczypta symbolistycznego pato- 
su na końcu (ciało zabitego na tryskającej 
źródełkiem studni; biały koń Zapaty ukryty 
w górach jako zapowiedź dalszej walki) 
umiejętnie wmieszana została w elementy 
realistyczne. 


KULISY BOKSU 
1 KULISY HANDLU 


Duża literatura wokół bokserskiego filmu 
„Dziś wieczorem wygraliśmy* Roberta Wise 
2 1949 roku pozwalała mi przypuszczać, że 
ta brutalna historia otwiera się w swych 
konsekwencjach szerzej na moralność i oby- 


„Viva Zaputat* — flim reż. EMi Kazana z 1952 
roku. Na zdjęciu: Marion Brando | Jean „Pelers 


czaje Ameryki. Film okazał się jednak tylko 
reportażem, rzeczowo i uczciwie odsłaniają- 
cym powiązania bokserskiego przemysłu roz- 
rywkowego (jeśli wolno go tak nazwać) z 
gangami bookmakerów, robiących pieniądze 
na ustalaniu z góry wyników spotkań. Nic 
dziwnego, że wtargnięcie w ten zgrany świa- 
tek boksera, który wbrew instrukcjom wy- 
grywa uczciwie swe spotkanie, musi skoń- 
czyć się dlań bestialskim zmiażdżeniem mu 
ręki między dwiema cegłami 

Wyśmienicie (tzn. równie brutalnie) reży- 
serowane sceny walk na ringu, w czasie 
których z masakrowanych ciosami głów aż 
tryskają jakieś rozbryzgi, nie nadają tema- 
towi żadnych głębszych, przenośnych zna+ 
czeń. Film jest „pasjonujący, ale nieznacz- 
nie tylko wykracza poza ramy* filmu gang- 
sterskiego w stronę szerszej problematyki 
społecznej. 

Podobnie ma się sprawa z filmem Julesa 
Dassina „Szosa złodziei" (znów płodny w po: 
stępowe filmy rok 19491). Szosą tą dowozi 
się do San Francisco większość warzyw dla 
miasta: robią to monopolistyczne szajki, siłą 
likwidujące konkurencję, by śrubować wy- 
sokie ceny. Film żywo przypomina wy- 
świetlane obecnie w Polsce „Wyzwanie* Ro- 
siego, tym bardziej, że — obok epizodu z 
emigrantami polskimi (jak przyjemnie usły- 
szeć świetną polszczyzną: „Co stoicie, zbie- 
rajcie jabłka!*) — bohaterami są emigranci 
włoscy, próbujący przełamać blokadę szajki. 
W filmie Rosiego temat trochę zwyrodniał: 
mamy tu już konflikt małego monopolisty 


prohibitach 


POLSKIEMU? 


z dużym monopolistą, chciwca z chciwcem 
U Dassina przeciw bandzie kombinatorów 
walczy uczciwy, drobny hurtownik. I prze- 
grywa: po efektownej pogoni i strzelaninie 
robi porządek policja. Znów ciekawy, spo- 
łeczny punkt wyjścia tonie w konwencjach 
filmu sensacyjnego. 


KOMEDIE NIEWINNE — 
ALE ZAKAZAN 


Kończę ten przegląd dwiema komediami. 
Pierwsza „Tego nie będziesz mógł zabrać 
ze sobą” (1938) pochodzi ze słynnej serii 
Franka Capry, który w duchu antytrusto- 
wej polityki Roosevelta wymierzał milione- 
rom bardzo umiarkowane kopniaki, Ta ko- 
media należy do najbardziej ugodowych. 
Pierwsza jej część sławi uroki życia z dała 
od kłopotów wielkich finansistów, życia, w 
którym każdy robi to, na co ma ochotę. 
Druga część zamienia się jednak w naiwno- 
mentorskie namawianie milionerów, by wy- 
rzekli się interesów dla gry na ustnej har- 
monijce, co dopiero daje pełnię zadowolenia 
Mimo pysznych gagów. całość nie umywa 
się do „Pana z milionami" ani „Mr Smitha. 
jadącego do Waszyngtonu”. 

Ostatnia wśród  prohibitów jest zręczna 
hurleska Franka Tashlina „Hollywood lub 
śmierć" (1956), która, nie wiem za jakie 
grzechy, trafiła na czarną listę. Jest to wy- 
prana z treści błahostka o dwóch ludziach 
— kinomaniaku i drobnym kanciarzu — któ- 
rzy wygranym na konkursie autem jadą do 
Hollywoodu, by zobaczyć Anitę Ekberg. Ka- 
pitalnym pomysłem jest wizja dojeżdżania 
do stolicy filmu: dziwnie malowniczą oko- 
licę zaludniają wyłącznie  osiemnastoletnie 
dziewczęta, które orzą, sieją, sprzedają ben- 
zynę — tylko w kostiumach kąpielowych, w 


jakich fotografuje się przy każdej okazji 
szanujące się „gwiazdy”. Ale lepszym po- 
mysłem jest jednak zakaz eksportu tej 


bzdurki dla jakichś ważkich racji politycz 
nych. 

Czy zobaczymy kiedykolwiek te filmy w 
Polsce? Na to pytanie nie nam wypada od- 
powiedzieć. 

JERZY PLAŻZEWSKI 


X MUZA 


ala salka projekcyjna 
w nowym studio fil- 
mowym na przedmie- 
ściu Hanoi. Szumią 
dyskretnie wentylato- 
ry. Na zewnątrz — granatowe 
niebo, lśniące gwiazdy, osza- 
lale świerszcze. Tropik. 

Gaśnie światło. Na ekranie 
pojawia się napis „Chung mot 
dong song", co znaczy: „Po 
obu stronach tej samej rze- 
ki*. Oglądam pierwszy wiet- 
namski film fabularny, Wy- 
produkowany w lipcu 1958 ro- 
ku i poświęcony problemowi 
zjednoczenia kraju. Oto jego 
treść; 

Jest rok 1854. Koniec „brud- 
nej wojny* indochińskiej. W 
pobliżu siedemnastego równo- 
leżnika, wzdłuż rzeki Ben Hal, 
wytyczona zostaje tymczasowa 
linia demarkacyjna. Mieszkań- 
cy znad obydwu brzegów Ben 
Hai wracają do codziennych 
zajęć. Wśród nich znajdują 
się chłopiec i dziewczyna; po- 


znali się w okresie Ruchu 
Oporu i zamierzają się po- 
brać. 


Ale sytuacja komplikuje się. 
Młoda Hoai (role tę odtwarza 
z powodzeniem Phi Nga) mie- 
szka bowiem na południowym 
brzegu rzeki, a jej narzeczo- 
ny Van (Manh Linh) na pół- 
nocnym. Władze południowo- 
wietnamskie wydają zakaz 
utrzymywania — jakichkolwiek 
stosunków z ludnością pół- 
nocnego Wietnamu. Hoai | 
Van usiłują się mimo to spot- 
Kać, ale wszelkie ich próby 
udaremnia diemowska policja. 
W końcu, po wielu perype- 
tlach, Hoal przedostaje się na 
północny brzeg. Jej radość ze 
spotkania z Vanem nie _ jest 
Jednak pelna: po drugiej stro- 
nie rzeki pozostała jej mat- 
ka, dom rodzinny. 

Film ujmuje prostotą t bez- 
pretensjonalnością, przemawia 
autentyzmem przeżyć bohate- 
rów. L mimo pewnych niedo- 
ciągnięć technicznych, z pew- 
nością może być zaliczony do 
osiągnięć młodej kinematogra- 
ft wietnamskiej. 

O, właśnie: młodej ki- 
nematografli. 


+ 


© filmie wietnamskim nie 
można mówie w oderwaniu 
od wydarzeń | przemian, ja- 
kie zaszły w tym kraju w 
ostatnich kilkunastu latach. 

Przed wojną w Wietnamie 
panowało niepodzielnie francu- 
skie towarzystwo „Indochine 
Films et Cinćma*, zajmujące 
się — głównie w większych 
miastach — eksploatacją fil 
mów zagranicznych: amery 
kańskich, francuskich i japoń- 
W latach 1920-19 zrea- 
no trochę filmów w 
Wletnamie, ale ich twórcami 
nie Wietnamczycy, lecz. 
producenci z Paryża i Hong- 
kongu, którzy angażowali ak- 
torów wieinamskich. Przedsta- 
wiciele burżuazji wletnamskiej 
wyprodukowali kilka filmów 
dokumentalnych (w Huć i w 
Salgonie). ale szybko musieli 
ustąpić miejsca silniejszym 
konkurentom zagranicznym. 


TADEUSZ M. PASIERBIŃSKI 


„Młoda dziewczyna no budowie". 


jeden z pierwszych filmów 


fabularnych rodzącej się ludowej kinematograjli wietnamskiej 


z chwilą wybuchu rewolu- 
eji w 1545 roku, filmowcy 
wietnamscy po raz pierwszy 
przystąpili do dokumentowania 
momentów historycznych, ta- 
kich jak na przykład proki: 
mowanie niepodległości c: 
powrót delegacji wietnamskiej 
x rokowań z Francją w Fon- 
tainebleau. Były to wyłącznie 
filmy dokumentalne. 

Prawdziwe narodziny filmu 
wietnamskiego przypadają na 


okres  „rósistance* (1945-54). 
Filmowey wietnamscy praco- 
wali wówczas w niezwykle 
trudnych warunkach: brak by- 
ło kamer, taśm filmowych, 
doświadczenia. Do tego do- 
chodził tropikalny upał, wil- 
gotne powietrze, moskity i — 
nieprzyjaciel. W tym okresie 
powstało kilka interesujących 
filmów dokumentalnych © te- 
matyce wojennej, jak na przy 
klad „Bitwa 0  Moc-Hoa*, 
jperacje wojskowe w rejo- 
nie Ben-Cat* czy „Den Bien 
Fu". 

Filmy mówiły niemal wy- 
łącznie o walce. Było to lo- 
giczne 1 zrozumiałe. Mima 
pewnych niedostatków tech- 
nicznych, odegrały one bardzo 
istotną rolę: zaznajomiły Wiet- 
namczyków ze srebrnym ekra- 
nem. 


* 


Po zawarciu rozejmu w 1934 
roku — młoda kinematografia 
wietnamska, choć wciąż jesz- 
cze borykająca się z wieloma 
trudnościami, zaczęła się wy- 
rażnie rozwijać. W 1856 roku 
wyprodukowano pierwsze kro- 
niki filmowe na taśmach o 
szerokości 35 mm (w czasie 
wojny używano tylko taśm 
16 mm). Technicy filmowi za- 


czeń sie kształcić w kraju 

oraz w ZSRR, w Chinach 1 
NRD. Każdego tygodnia uka- 
zywałm się regularnie kronika 
filmowa. Ogółem od 1955 roku 
wyprodukowano 293 kronik 
illmowych w 4717. egzempla- 
rzach. 

Powstało wiele filmów do- 
kumentalnych, mających duże 
wartości poznawcze | wycho- 
wawcze. Oglądalem m. in. cie- 
kawy film pt. „Chong Hat 
(Walka z suszą), który otrzy 
mał dyplom honorowy na fe- 
stiwalu w Karlovych Varach 
w 1957 roku i „Nuoc ve Bac 
Hung Hai" (Woda przybywa 
do Bac Hung Hai), wyróżnio- 
ny złotym medalem w dzie- 
dzinie krótkiego metrażu na 
festiwalu moskiewskim w 
1959 roku. Warto też wspom- 
nieć, że film „Duo Mat 
Truong Xa Hol Chu Nghła* 
(Nasza szkola socjalizmu) 
otrzymał trzecią nagrodę na 
lestiwalu w Kairze w 1960 ro- 
ku. Od 1355 roku wyproduko- 
wano 30 filmów  dokumental- 


nych. 
Wreszcie ostatni etap — pro- 
dukcja filmów fabularnych. 


20 lipea 1959 roku ukończono 
realizację pierwszego, wspom- 
nianego na wstępie, filmu ta- 
bularnego. Później przyszły 
cztery następne (ż tego trzy 
powstały w ubiegiym roku). 
Dziś kinematografia wiet 
namska dysponuje nowoczes- 
nym sprzętem niezbędnym do 
produkcji filmów różnych ro- 
dzajów i ich eksploatacji. Na 
przykład przy pomocy NRD 
zbudowano w Hanol nowo- 
czesne studio, dzięki któremu 
demokratyczny Wietnam bę- 
dzie mógi produkować *do 300 
filmów rocznie, w tym 20 ta- 
bularnych. W jesieni ub. ro- 
ku otwarto w stolicy Szkołę 


Filmową. 
X Muza za! nad Rzekę 
Czerwoną dość późno. Jest 


Jeszcze młoda, niezbyt do- 
świadczona, ale pelna żywot 
ności i dobrych chęci. 


SZALEŃSTWO | =» 
BOFEŻ DU [7 


iedy 9 marca 1929 roku na scenie 
Thódtre de Paris ukazał się po raz 
pierwszy „Mariusz* Marcela Pagno- 
la, autor sztuki był już człowiekiem 
j znanym, a nawet w pewnych krę- 
gach — sławnym. Zdobył sobie ogromną po- 
pularność wystawiając rok wcześniej w pa- 
ryskim teatrze Variótćs dramatyczną kome- 
dię „Topaz”, która do dziś nie schodzi z efi- 
szów teatralnych we wszystkich niemal 
krajach i doczekała się już paru przeróbek 
filmowych. „Topaz* odegrał w życiu Fsgnola 
rolę zwycięskiego szturmu na basticny obo- 
jętnej publiczności, ale dopiero „Mariusz* 
zdobył ją na zawsze. Tu nie tylko dowcip, 
zjadliwa nierzz satyra i mistrzostwo rzemio- 
sła scenicznego były atutami, ale ponadto do 
głosu dochodził wdzięk i szczery sentyment 
„Topaz przemawiał do intelektu, „Mariusz”, 
napisany zresztą wcześniej — do serc wi- 
dzów. 


Marcel Pagnol stał się od czasów „Ma- 
niusza* piewcą uroków życia Południa Fran- 
cji, a ściślej mówiąc — Prowansalskiego Wy- 
brzeże, zwłaszcza Marsylii. „Mój świat* — 
powiedział niedawno Akademik Marce| Pag- 
nol w wywiadzie udzielonym francuskiemu 
„Expressowi* — to knajpa na rogu ulicy, na 
La Cannebiżre*. To właśnie w „Mariu: 
ukazała się po raz pierwszy na scenie owa 
legendarna knajpa, prowadzona przez praco- 
witego Cezara i jego romantycznego synka, 
dwudziestodwuletniego Mariusza. Młodemu 
spadkobiercy fortuny, zdobytej dzięki gastro- 
nomicznym  telentom pana Cezara, nie 
w smak przyrządzanie napoi dla klientów. 
Nie bardzo zresztą orientuje się. jakie są 
właściwe proporcje w mieszance Mandarin- 
Citrone. Nie bawią Mariusza również par- 


WYJAŚNIENIE BUNUELA 


W rozmowie z G. Sadoulem 
(„Les Lettres Francaises, nr 
%78) Luis Bunuel opowiada o 
swym filmie „Viridiana*, na- 
grodzonym Złotą Palmą w 
Cannes. w związku ze skan- 
dalem, jaki wybuchł wokół 
filmu (patrz również str. 8-9). 
Bunue! powiada: „Nie mia- 


tyjk: ze stałymi gośćmi, nie troszczy się 
o „interes rodzinny”. a nawet piękna Fanny 
nie przesłania mu świala swą urodą i' mi- 
łością. Dla Cezara — bistro w Starym Porcie 
jest alfą i omegą, końcem i początkiem. sen- 
sem całej egzystencji. Mariuszowi śnią się 
dalekie podróże. egzotyczne wyspy. południo- 
we morza. „Nie wiem, skąd to szaleństw — 
mówi do Fanny — może to rum z archipe- 
lagu Sous le Vent, który dali mi do skoszto- 
wania marynarze, a może to jakiś czarodziej 
„stamtąd” rzucił na mnie urok. Kiedy widzę 


Ruimu, występujący w wielu dziełach Pagnola 
(m. in. jake Cezar w sadze a La Cannebidrej — 
w filmie „Żona piekarza” tego samego twórcy 


statek na morzu, jakaś siła wzywa mnie do 
odjazdu 


„Szaleństwem odjazdu* — nazwał chorobę 
Meriusza stateczny fabrykant Panisse. A na 
szaleństwo nie ma przecież rady |. zanim 
spednie kurtyn: po czwartym i ostatnim 
syn Cezara ruszy w daleką podróż na 
pokladzie żaglowca „La  Malaisie”. Suez, 
Aden, Bombay. Colombo, Macass; 


W lipcu 1931 roku — przed. trzydziestu 
laty — ekipa techników pod wodzą reżysera 
Aleksandra Kordy przystąpiła do filmowej 


edaptacji „Mariusze*. Słowo adaptacja nie 
jest tu właściwie użyte. Pagnolowi, który 


PRASY 


uweżał film wyłącznie jako środek rejestro- 
wani i upowszechniania teatru. nie cho- 
dziłc o przystcsowanie oryginału do potrzeb 
filmowych, lecz tylko o wierne zapisanie na 
teśmie wszystkiego, co działo się na scenie. 
1 dlatego niewzżne było to, że film reżyse- 
rcwał Węgier nie znający języka francuskie- 
go. Jego rola polegała na dopilnowaniu, by 
nikt z zktorów nie „wyszedł z kadru”, a ze- 
spół artystów grał tak, jak na scenie. Był 
to zresztą ten szin zespół, ktory odnosił 
triumfy w Theatre de Paris: Raimu jako 
Cezar. Pierre Fresnay — Mariusz i Orane 
Demazis — Fanny. 

W grudniu 1928 roku ukazała się na sce- 
nie druga część marsylskiej trylogii — .„Fan- 
ny", a w 1932 roku reżyser Mare Allegret 
przeniósł ją na ekran. Znowu dosłownie, sto- 
sując ten sam system wiernej rejestracji co 
Aleksander KRordz, działający na podstawie 
ścisłych. żelaznych instrukcji Fagnola. Do- 
piero rck później już sam autor reżyserował 
trzecią i ostatnią część sagi o La Canne- 
kiere — „Cezara”. W tym wypadku fiim w 
przedził przedstawienie teatralne. 

Wiele zmieniło się od lat trzydziestych. 
Pagnol nie uważa już dziś, że teatr jest 
przeżytkiem, takim samym jak nieme kino, 
i że zostanie zastąpione przez uniwersalną 
sztukę przyszłości — kino mówione. Rady- 
kelizm poglądów estetycznych ustąpił miej- 
sca eklektyzmowi. Pagnol pisze i dla sceny, 
i dla ekrenu, a fiim przestał uważać za sfil- 
mowzny teatr. Plener z powodzeniem zastę- 
puje świat atelierowych dekoracji imitują- 
cych scenę. Ale jedno się nie zmieniło. I to 
nejważnicjsze. I na scenie, i na ekranie po- 
zastali ci sami ludzie. Gadatliwi, kłótliwi, 
pasjonaci łatwo obrzucający się obelgami 
i rwący się do bójki, ałe w gruncie rzec: 
dobrzy i przyzwoici, bo szczerzy : po pr 
stu — łudzcy. Ludzie ze słonecznych mieste- 
czek Prowansji i ludzie z Marsylii, ze Sta- 
rego Portu i z La Cannebiere. Realiści jak 
Cezar i marzyciele jak Mayiusz. 

Jest już ich dziś cały legion. ale ich ge- 
nealcgię nietrudno odszyfrować. Wszyscy 
wywodzą się z małego baru w Starym Por- 
cie. Tu zobaczyliśm, h po raz pierwszy. 
Nie tylko Cezara, Mariusza i Fanny. ale 
akże dzielnego poitowego kapitana Eścarte- 
tigue, marynarza Piqugiseau, handlarkę ryb 
Honcrynę, fabrykanta Panisse i urzędnika 

Le Brun, który — chociaż pochodził 
onu — ukochał nade wszystko Marsylię. 
esztą jak i; milicny widzów na całym 
oglądających już od lat trzydzi 
timy Marcela Pagnola. 


JERZY TOEPLITZ 


najiepszy tllm dziecięcy wy- 
produkowany na świecie ad 
wieiu lat; nie wiadomo, czy 
większe pochwały należą się 
małej Basi" czy reż, Ka- 
niewskiej. „Mlejsce na ziemi* 


lecz nie mniej uczciwy. 


— tllm całkowicie różny vd 
u„Czierystu butów" Truffauta, 


Oryzmalne sa dla Hula w 


łem bynajmniej zamiaru robić stanowczo sprzeciwia Się 28- szym  imporierem filmów symbolizmu. chyba najbar- "ych filmach nie tyle tematy, 


timu „z tezą”, dowodzącego rzutowi. jakoby 


bohaterowie francuskich | prowadzenie dziej osobiste I enigmatyczne *0 Sposób podejścia twórców 


ka, e miłosierdzie jego fimu (Viridiana. jej stryj. przez Francję na festiwalach dzieło twórcy. „Do widzenia, do tematu. a uechniica. śwlasz. 
chrześcijańskie jest zbyieczne jego syn) byli ludźm* niemo- dotychczasowej polityki wo- do jutra!" — mimo pewnych "7% operatorska, wy > M 


lub daremne. Tytko głupcy rajnyi 
mnie © to posądzają: 


„Jeżełi chodzi o że- bec filmów wojennych może iendencji uciekania od rzeczy- 
Pomyst braków - kończy Bunuel — mieć dla niej przykre konsek- wistości. 
filmu przyszedl. jak zwykle nie ja ich wymyślilem i nie wencje gospodarcze”. 


u Bunuela. od jakiegoś oder- ja jestem za nich odpowie- fimów. 


dzi 


wanego obrazu: starszy męż- 


znarkotyzowaną dziewczynę. Trędowat; 
Ten obraz, jak w śnie. zaczął wodowy 


końcu uksztakowała się fabu- ulicach Madrytu 
ła. tiimu. 

Dziś prasa prawicowa twier- 
dzi, że w filmie jest wis- 
le momentów  „skandalizują- chodnioniemieckim 


ża. wy 


kakującego z  krue; 


lny. Pokazalem 
Czyzna trzyma w ramionach mi, jakimi są od wieków (...). 


TAK DALEJ BYC NIE MOŻE? 


Edmund Luft pisze w za- skim programie" 
-Fitmblt- 


sry AMERYKANIN 
© FILMACH POLSKICH 


ich 


— to nie aktor za- w najpoważniejszym ame- narluszu. 
To autentyczny że- rykańskim czasopiśmie filmo- 
się wiązać z innymi i lak w brak, którego Spotkałem ma wym Film Quarterly" (voi. urodzić w 


XIV nr 3) David Stewart Hull krajach, chocby w Hollywoo- 
pisze o siedmiu poiskich fil. dzie. „Biały niedźwiedź” — 
mach. które ogiądał w ,.POl- mimo nieco groteskowego <ce- 
Natonal nariusza jest miejscami 


m Theatre w Londynie. w tężnym 


jeden z najbardziej 
interesujących 1 _ poetyckich 
wart szerokiego roz- 
powszechniania w USA. „Za- 
mach — film o dobrym sce- 
lecz słabej realiza- 
ten typ tllmu mógł się 


studium _ nieludzko- 
cych". a do najbardziej dras- tere. że „Na festiwalu w Can- 1866 roku. Nie są to — pisze ści*; godna wysokich Qo- 
tycznych zalicza pewien dzien- nes rzucała się w oczy znacz- krytyk — dzieła na miarę naj- chwał jest 
nikarz scenę otwierania koper- na ilość filmów, które wraca- lepszych filmów Wajdy lub Holoubka 
ty zegarka przy pomocy no- ją do przeszłości i znów uka- Munka. zie często obrazy fas- nych« — 
ż zują Niemców jako zawodo- cynujące. Oto w skrócie nie- dojrzałości 
fiksu. „Ale — stwierdza Bu- wych przestępców. Tak dłużej kióre uwagi Hulla o filmaci 


mimo pewnej nie- 


się imponująca. Jeżeli nawet 
— pisze krytyk — timy te 
nie należą do ego okre- 
su” polskiej kinematografii, 
jeżeli wielki rozmach twórczy 
— widoczny zwlaszcza W ta- 
kich filmach z 1958 roku, jak 
Popiół i diament". „Eroica”. 
„Ewa chce spać", „Ostatni 
Gzień lata" — osłabł w tatach 
1950—1960 (Kiedy to powstały 
filmy oglądane przez Hula w 
Londynie). także te filmy mo- 
gą być „cennym uzupełnie- 
niem  monotonnego ostatnio 
owlaszeza kreacja Tęperiuaru filmów importowa. 
Ukrzyż Walecz. "Sch do USA z Europyu, 
„Jedną z tajemnice  tilmo- 
wych naszych czasów jest to, 


dwunastu innych 


'po- 


młodega reżysera, 


uważa Hull za bodaj najcie. dlaczego filmy polskie, uzna- 


nuel — scyzoryki takie można być nic może* — konkluduje.  „Lotna" — jeden z najbar- kawszy film całego programu: "€ już za klasykę, nie są po- 
nabyć w każdym hiszpańskim I dalej następuje coś w ro- dziej skrzywdzonych przez frapująca jest zwlaszcza dru- Wszechnie oglądane w Ame- 


domu towarowym | (am go Gzaju pogrożki: „Niemcy Za- krytykę fiimów Wajdy: mimo ga nowela 
wlaśnie kupliem (..)*. Bunuel chodnie są dziś najpowaźniej- nieokiełznanego romantyzmu i © Basię" 
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(Pies). „Awantura Tyce" — stwierdza Hull 


— prawdopodobnie z, a. 


W ŚWIETLE 
NEONÓW 


(Nattens ljus) 


Scenariusz i reżyseria: Lars 
Eric_ Kjeligren 


MAUR Z WENECJI 
(OTELLO) 


(Wenecjanskij Mawr) 


Scenariusz według baleiu A. 


Zdjęcia: Ake Dahiqvist 


Muzyka: Lars Erik Larsson Maczawarianiego opartego na 


tragedii Szekspira: W. Czabu- 


Wykonawcy: Maria — Na- : z 
rianne Bengtsson, Piotr — KUBUWYNZ Coz 
Lars Ekborg, zktor — Birger Reżyseria 1 choreografia 
Malmsten, Sędzia — Gunnar Washtang  Czabukiani 
Biórnstrand oraz Gósta  Ce- Zał: FoóWysacA 


derlund, Erik Strandmark. 
Produkcja: Svensk _Filmin- 
dustri (Szwecja) — 1954 

* 


A. Maczawariani 


Dodatek „Portrety mistrza Kleofasa*. Scenariusz: J. Za- OŁElIo — W. 
ruba i L. Marszałek, Reżyseria: L. Marszałek. Projekty czabukiani, Desdemona — W. 
plastyczne: J. Zitzman. Muzyka: J. Abratowski. Produk- Cignadze, Jago — Z. Kikalej- 
Cia: Studio Filmów Lalkowych w Tuszynie. Jeszcze jed- Szwili, Emilia — L. Mitajstwiti, 
ma opowiastka filozoficzna utrzymana w tonie satyrycz- Bianka — E. Czabukiani, Ka- 
nej groleski. Lechosław Marszalek należy do grupy czo sjo — B. Monawardiasaszwili. 
łowyeh twórców filmów rysunkowych. Otrzymał nagro- 


Smieszne. miejscami odreal- 
nione przygody prowincjona!- 
nej dziewczyny. która ..zgu- 
biła” się nocą w nieznanym 
Sztokholmie. Analogie z pol- 


skim filmem „Ewa chce spać dy na międzynarodowych festiwałach filmowych w Ka! Produkcja: Gruzja Film — 
nie OAZA wartości tej ko- lovych Varach (,.Koziołeczek"*) 1 Wenecji (. „Pirack! skarb” 61. 
peazaki zał 
y x 
ami RAGkalaięn 
© PO ae: 


wa wersja „.Otella” — to dwu- 
nasty fiim zrealizowany na 
ten temar. Ambitne zamierze- 
nie gruzińskiego choreografa 
i tancerza zakończyło się peł- 
nym sukcesem. jeśli chodzi: o 
walory choreograficzne filmu. 
natomiast nie odznacza się ni- 
czym oryginalnym pod w2glę- 
dem _fiimowym. 


(Szegóny gazdagok) 


jeden 2 najwybitniejszych reżyserów 
wielu dramatów filmowych © te- 
ziemi”). tym 
Mimo sensacyjnej fa- 


Frigyes Bin 
węgierskich. tworc: 
matyce socjalnej (..Piędź 
rzy: barwny Dim przygodowy 


zem stwo- 


Scenariusz: Frigyes Ban wedlug po Dodatek: „Jestotry" (Sturioni). Scenariusz 1 re- 
wieści Móra Jókaia żysevia M. Zi Produkcja: EA ZA: OCENIA DZIS FILMY WYŚWIETLANE j 
ę > mow  Popularnonaukowych w Bukareszcie, Na TYGODNIA FILMÓW ANGIELSKICH 
Reżyseria: Frigyes Ban barwnych plenerów naddunajskich film 
zdjęcia: Gyórgy tlićs interesujący i przystępny sposób zapo- 
Muzyka: Rezsó Kokai znaje widza z życiem jesiotrów znakomity — 6 dobry - 4 siaby -2 
Wykonawcy: baron Hatszegi — tub b. dobry -s przeciętny --3 zły -1 
en ret i MEZO mógrafia: E. Sturlis. Zdjęcia: L. Nartowski. Mu- 3 B||x 3 
dzia Vamhidi — József Lóng, Juon żyka: J. Matuszkiewicz. Produkcja: Studio Filmów 5 4 Ś ri 
WSA ironii. powlastka filozoficzna z morałem. Film TYTUŁ FILM EJ BIE|g|$|al2 
deda odznacza się oryginalnymi kukiełkami 1 sceno- sjólalala| 5 
Produkcja: Hunnia Fin (Węgry) — ratią Ś ż aja] 5 
108 JOGEREJENIEPE 
[) Z soboty na z 
niedzielę 5,5 
Szlachectwo = 
TAJEMNICZY REWOLWER zobowiaznje WAS 
EJ 
Synowie i Ślsls 
(The Weapon) kochankowie 3 
Zdjęcia: Reg Wyer Ę 
Muzyka: James Steven lelonii Śl 
Wykonawcy: Mark — steve Cochran, Elsa i muzy ś 
Lizarechert Marahali, Vivienne — Nicole Maurey, |KSPRYKE z 
Produkcja: Pericleun (Anglia) — 16. — mL LN 


* 


Zręczny. trzymający w napięciu film. kryminal- 
ny, zrealizowany przez popularnego reżysera Val 
Guesta, twórcę filmów sensacyjnych 1 fantastycz- 
no-naukowych. W Polsce ogladaliśmy dwa jego 
filmy = .Zemstę kosmosu" i ..Alomową kaczkę”. 


__—_——rrarnrndni 

Dodatek: „Sprawa Heusingera* (Der Fall Heusinger). Produkcja: DEFA — Wytwórnia 
Kronik Fiunowych : Filmów Dokumentalnych w Berlinie. Film opracowany na podstawie 
ciekawych materiałów urchiwalnych. demaskujący hitlerowską przeszłość generała Heu- 
singers. który Jest dziś generalnym inspektorem zachodnioniemieckiej Bundeswehry 


NN 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe.  ADMINI- 

STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-09. Zamó* 

. wienia na prenumerstę przyżmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 

dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 

chu*, Można również zamówic prenumeratę dokonując wplaty 

ms Kento PKO Nr 1-6-1000% Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 

ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralma Agencja. Fotograficzna, Wojsko: dawnietw „Ruchu”, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
a Czotówiea Filmowa. Zespoły ea atyrów, a et agziwk, i aS SOGI OIE JE IDZIE 
L. Ziełaskowski, archiwum. ZDJĘCIA ZAGHANICZNE: Gruzja numeraty za granicą jest o 16 procent droższa oa ceny podanej 
(Węgry), Perielean (Anglia), Les wyżej. Przedplaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 


Fiim (ZSRR), Hunnia Film 
Editions Cinegraphique, Unifrance (Francja), Guma (PMszpa” kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 


nia), Śvensk Fllmindustri (Szwecja), archiwum. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Aleksandet Jackiewicz 

(redaktor naczelny), Stanisław Janicki, Tadeusz Kowalski (re- 

daktor graficzny), Bole: Michałek (zastępca redaktora na- 
czelnegoj. Jerzy Peliz (sekretarz redakc| 


REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/21. Te- 

lefony: redaktor naczelny — 85-85. Centrala — 662-51 | ST2-51. 

Sekretarz redakcji — w. 17%, dział krajowy — W. 3%, dział za- 
graniczny — w. 172, dział graficzny — w. 274. 


PREZ a ZAKO PR << = TYGODNIK dawnictw Zagranicznych „Ruch* w, Warszawie, ul. Wilcza 46, 
ruk, Zakłady Drukarskie jęsłodruzowe RSW „Prasa”, War- SSE ć 
vzawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 130.000. Zam. 34.  S-lż. 3 za pośrednictwem PKO Warszawa, konio Nr 16-106. Egzerm 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 

Numer oddzno do druku 26. VI. 1961 r. tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch — Warszawś, uł. Srebrna 12. 
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Drugi od lewej — Tony Hancock, dalej — Maggregor Scott 


Yvonne Romain, znana gwiazda telewizyjna i filmowa („Niemowlę 
na manewrach") oraz brytyjski producent — John R. Stapelton 


Przewodniczący delegacji Maggregor Scott (po prawej) i aktor Tony 
Hancock — podczas konferencji prasowej w hotelu „Warszawa” 


Znakomity komik Tony Hancock. Film „Melonik i muzy”, 
w którym gra rolę główną. był wyświetlany podczas zakoń- 
czonego przed kilku dniami Tygodnia Filmów Angielskich 


